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Masowy mord 
księży katolickich 

w Meksyku. 
Wczora j rozst rze lano 1 2 8 

k a p ł a n ó w . 
Meksyk, .13 kwietn ia. (Telegram włas

ny) . Na rozkaz prezydenta Cadlesa posta
wiono przed sad doraźny 128 ks ięży z ca
łego kra ju za odprawianie pubillićznyeh re
zurekcjo w ' czasie' 'świąt ' wielkanocnych. 
Wszyscy .zostali skazani-na śmierć. Proś
bę, o ułaskawienie prezydent'."Calles od
rzuci ł . Wczora j w y r o k ! zostały w ykona-

-ne- przez .rozstrzelanie. 

BI-
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Chmury na błąkitnem niebie Italii. 
uniknął w ostat* 

mistycznego, zor« 
inników Moskwy, 

kOWSKd 

Następny 
program: 

C z ł o w i e k 
n b i c z e m . 

Celem zamachu było wywołanie zamętu w kraju. 
Brednie dziennika berlińskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 4. — Poselstwo w łosk ie 

[w Warszawie twierdz i , że ! 

| nie ulega w ą t p l i w o ś c i 
»z nieudany zamach na życie kró la w łos
k i e g o Emanuela I I w Mediolanie by ł ak-
ł tem 

teroru antyfaszystowskiego 
i dokonany został b^dź przez ż y w i o ł y ko
munistyczne, bądź też socjalistyczne. Ce
lem zamachu by ło przedewszystkiem 

wywo łan ie zamętu 
w kraju i zadokumentowanie istnień tych 
żywioJów. Gdyby król wraz z świtą 
znalazł się punktualnie o godzinie 10-ej 
rano u 

wejścia pawilonu w y s t a w y 
targów mediolańskich by łby z pewnością 

padł ofiarą 
piekielnej maszyny, 

którą, .jąk wiadomo spiskowcy umieścili 
w jednej z latarń znajdujących się na pla
cu Juljusza Cezara. W nieudanym za
machu straci ło życie „ , 

• > .:'. v , . 18 osób, / 
przeważnie kobiety i dzieci oraz zostało 
rannych kilkadziesiąt osób. 

„ H U Z I A " NA MUSSOLINIEGO. 
(Telegram własny). 

Ber l in . 1.1 4. — Socjal istyczny organ 
berl iński „ V o r v a r t s " dowodzi , że celem 
zamachu w- Medjolanie by ło w łaśc iw ie 

usunięcie króla 
dla zapewnienia Mussolimemu niepodziel
nej w ładzy (!) • 

DEPESZA PREZYDENTA M O 
ŚCICKIEGO. 

(Telegram własny). 
Warszawa, 13. 4. — Prezydent Rze

czypospolitej po ot rzymaniu wieści o za
machu polecił wys łać na ręce kró la Ema
nuela 

depeszę winszującą 
k ró low i cudownego niemal ocalenia. 

• • * 
(Król Wiktor Emanuel 111 ur. w roku 1869, 

wnuk Wiktora Emanuela I I , króla Sandynji, Jedy
ny syn króla Hitmberta, zamordowanego 29 lip
ca 1900 w Monzy, od lego dnia wstąpił na tron 
włoski. Następca tronu jest ksiąie Humibert). 

ko le jk i e lektrycznej • 
W a r s z a w a — Grodzisk. 

Warszawa, 13 kwietn ia Wczora j wie
czorem gdy wagon kolejk i elektrycznej 
Warszawa — Grodzisk wy ruszy ł z Gro
dziska 

dwa j pasażerowie 
zachowujący siię dotychczas spokojnie na
gle w y d o b y l i rewolwery, f przystawiw
szy je do piersi konduktora zażądali 

wydania to rby 
z pieraedemi. Gdy przerażony konduktoi 
spełnił rozkaz, bandyci 'zeskoczyl i z wa
gonu i znik l i w c !emnoścjach nocy. W tor
bie znajdowało się zaledwie 

50 z łotych 
w gotówce i książeczka bi le tów. • - , \ 

Do akt. nr. 27/28 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik orty 

Sądzie Okręgowym 
W Łodai 8 . Gór-
ak l samleashaty w 
Łodil pny ul. Slen-
kiewieza 9,na iaia-
dale arł. 1010 U. F. 
C. ogłaaza. ze w 
dniu 20-go kwietnia 
1928 r. od g. 10 rano 

w Ind i i priy nlicy 
Wschodniej Nr. 44 
odbedele tla aprse-
dał przei licytacja 
ruchomoicl nalała,-
eyah do Rubina 

Rozancwejga 
składających i i * i 
mebli ocenionych 
na sumę 400 zł, 
l ó d l dn.l3'IV. 28 r. 
KOMORNIK 

S. Górak! . 

izych u t w o r ó w 
iM: FARSA 
i w y 1 

Dr . 

M j o i k 
Specjalista chorób 
skórnych i W E N T 

• n rycznych 

, riotrkowska 
— Tel. 4 4 - 9 2 . -
Priyjmu|e od 11—4 

" po pol. 1 od 8—9 
Panie od 3—4 pp. 

IV koleżeńskim kole. 

Wyzywające zachowanie b. posła 
Taralkkiewicza 

podczas rozprawy przeciw Białoruskiej Hromadzie. 
(Od własnego korespondenta). 

Wi lno . 13. 4. — Wczora t podczas roz 
Drawy sądowej przec iw Hromadzie Bia
łoruskiej jeden z oskarżonych 

b y ł y poseł Taraszkiewicz 
zawołał głośno: 

— Kiedyż nareszcie skończymy tę 
komedie! 

Przewodniczący polecił odstawić Ta-
raszkiewieza za to wyzywa jące zacho
wanie 

do celi wieziennei. 
Wówczas wszyscy inni oskarżeni oświad 
czy l i , iż udadzą sic za Taraszkiewiczem 
do więzienia. Na sale wk roczy ł jednak 

oddział poi ic i i . 
k tó ry otoczył ławę oskarżonych. W y 
prowadzono ty l ko do wiezienia Tara-
szkiewicza i Burcewicza. Jednocześnie 

<ąd odroczył rozprawę do dzisiejszego 
dnia. 

Dymisja kata Rzeczypospolitej. 

Tradycyjne „ J a j k o " Ko ła By łych W y c h o w a n k ó w Gimnazjum A. Zimowskiego 
w Łodz i w gmachu gimnazjum przy u l . Bocznej 5- Fot. A. Meyer. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 13. 4. — Kat Maciejewski 

o t rzymał dymisję. Przyczyna dymisj i by 
ła zła opinja jaką cieszył sie u władz po
l icy jnych, kat bowiem by ł 

na łogowym pijakiem 

i k i lkakrotnie karano zo za awantury. 
Nie płaci ł też swoich długów^ wskutek 
czego wierzyc ie le zgłaszali sic z preten
sjami wprost do Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych. 

:o: 

Ceg le ln lana 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób • 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcowa,. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Bei gotówki uried-
nlkom obuwie, 

Palta, kapeluaze.--
łotrkowaka 37, III 

wejście I piętro. 

w Warszawie. 
Powołanie rady doradczej'. 

Pożar lasu zgierskiego. 

vy ' 0 q > własnego korespondenta). 
S 2

y r r r £
z a w a

'
 1 3

- 4. — W dniu wczora j -

w e K o

 J a K wiadomo odby ły się w y b o r y no
wie M A R Z ^ D " Kasy Chorych w Warsza

wa 12 mandatów 
lak S j e komuniści zdobyl i pięć. 
z WynTif. c c n i e dowiadujemy w związku 

Kiem w y b o r ó w spodziewać się na

leży 
rozwiązania wybrane j rady 

i zarządzenie nowych w y b o r ó w . Narazić 
obecny komisarz rządowy Kasy Chor} 'i 
powoła ty lko 

rade doradczą, 
której skład sam ustali. 

i chociażby posiadają-
Izia indziej o 50 proc 

nt drożel. 

komunikatów i ofiar 

cenią honorarium uwa

li i odrzuconych redalc* 

i odpowiada: 

i w n i n r 
Sezon budowlany pod znakiem zapytania. 
(On własnego korespondenta). 

li s j r d z a w a , 13. 4. — Wczora j odbyła 
• ę Konferencja przedstawiciel i związku 

i,, .Przemysłu ceramicznego 
\ \ A , N V S P 0 ł udz i a ł u przedstawiciel i robotni-
\ w - Obecny by ł natomiast inspektor 

pracy. Właściciele cegielni oświadczyl i , 
iż przemysł ceramiczny nie jest w stanie 
w obecnym sezonie udzielić 

jak ichkolwiek podwyżek 
robotnikom i dlatego odrzuca żądanie ich 
w t ym kierunku. 

Wczora j donieśliśmy o groźnym pożarze, k tó ry obją ł ki lkanaście morgów lasu 
zgierskiego i i t rudem został opanowany po całonocnej akcj i okol icznych stra
ży pożarnych i mieszkańców. Na zdjęciu w idz imy tlejące resztk i lasu. 

Krwawe zajście pod Kołem patrz str. 2-ga 
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Echa ś w i ą t w ie lkanocnych . 

Krwawy incydent 
pod Kołem. 

Tłum rozbroił i pobił polic/anta. 
Jeden strażak zabity, drugi ciężko ranny. 

Policjant dogorywa w szpitalu. 
Koło, 13 kwietnia. — „Łódzkie Echo Wie;zor 

nc" w pośwUtecznych numerach prawie że co
dziennie zamieszcza smutną kronikę wypadków 
spowodowanych 

zwyczajem wielkanocnym 
'.olegaftcy.r: na strzelaniu na wiwat z calichlorl-
cum. 

W dniu dzisiejszym notujemy nowy wypadek 
ICJJO rodzaju, który sle zdarzył zaledwie kilka ki-
'ometrów o l Koła W J wsi 

Bory sta wice - Kościelne, 
gminy Krzykosy. 

We wsi tej znajduje sic kościół parafialny, wy-
tudowany dzięki ofiarności okolicznych ziemian 
i włościan. Jest to wieś duża, położona 

po obu itronach izosy 
zamieszkana przez zamożnych wieśniaków. 

Podcz.as nabożeństw;, resurekcyjnego Bjry-
iLwice Kościelne hyły widownią 

krwawego Incydentu 
i birdzc smutnych następstwach. 

Mianowicie jeden z cnłopców na cmentarzu 
Mścielnym z petard zawczaau przygotowanych 
:aczął 

strzela; na wiwat 
Obecny na nabożeństwie policjant z posterunku 

j-dicii powiatowej w Grzigorzewle, posterunkowy 
[-.niesław Zieliński, w mysi zarządzeń swej zwierz 
khnicj władzy polecił cHopcu 

przerwać kanonadę. 
Krnąbrny wyrostek zignorował jednak wez

wanie policjanta 1 ułożywszy na kamieniu nową 
IŁtarde rozpoczą. strzelaninę na nowo. Wówczas 
tolicjant nliposłus/iiig) chłopca schwyci! za rę
kę, z zamiarem odprowadzenia go 

nu posterunek. 
Zatrzymany podnł sic za Aigmtynlaka Roma

na, którego oddawna poszukiwała policja 
za ki ad/leże. 

świadkiem incydentu był tłum zgromadzona 
na cmentarzu. Wieśniacy podnieceni przez ludzi 
tlej woli rzucili sle na policjanta z zamiarem od. 

ticia zatrzymanego chłopca. Policjant widząc gro 
źice mu niebezpieczeństwo wezwał tium 

do olnlęcia się. 
W odpowiedzi posypały się nań kamienie. Jak 

*Ię okazało na odbiciu chłopca najwięcej 
zależni i strażakom, 

Morących liczny udział w nabożeństwie. Również 
do ekscesów podburzał tłum niejaki Splawski. ka 
ramy kilkakrotnie przez policje. Posterunkowy 
Zieliński widząc że wezwania jego nie odnoszą 
żadnego skutku 

wyjął rewolwer 
i strzelił na postrach w powietrze. 

Tłum jednak 
nie zatrzymał sie 

I parł dale). Zieliński zdążył uciec do mieszkania 
organisty, zaś uwolniory wyrostek zmieszał sie 
z tłumem. Ponieważ zaczęte szturmować- do 
drzwi, Zieliński , . 

wydostał się precz okno 
od tyłu z mieszkania 1 zaczął uciekać w tóerunku 
szosy. Dopadli go jednak prześladowcy z stra
żakami na atole. Zieliński widząc, żc to nic prze
lewki, użył broni. Jeden ze strażaków niejaki 
Adam Mikołajczyk 

osunął się na ziemię. 
To było dolaniem oliwy do ognia. Zieliński 

w obronie własnego życia 
strzelił po raz drugi i trafił Franciszka Hajniniaka 
również strażaka, który po ki'ku minutach, 

zmarł. 
Po tym strzale ZUili-iskiego rozbrojono '. pobito 
tak dotkliwie, że nieprzytomny padł na ziemię. 
Gdyby nie niespodziewana pomoc policji Zlellń ' 
ski skonałby z pewnością pod razami 

rozwścieczonych prześladowców. . . . 
Odwieziono go w stanie beznadziejnym do szpi
tala w Kole. 

Na miejsce zjechały władze śledcze, które 
wszczęły dochodzenie i aresztowały kilkunastu 
sprawców krwawego incydentu. 

• o 1 

Aresztowanie kierowcy „samochodu 
śmierci" 

po st rasznej ka tas t ro f ie pod W i l a n o w e m . 
Z Warszawy donoszą: 
Dochodzenie w sprawie katastrofy samocho

dowej pod Wilanowem ujawniło 
rewelacyjne szczegóły 

tej śmiertelnej jazdy. 
Sędzia śledczy na powiat warszawski p. Zo-

chowskl po przesłuchaniu kierowcy samochodu, 
p. Baczyńskiego, postanowił 

osadzić go w więzieniu. 
P. Baczyński bezpośrednio po przesłuchaniu zo
stał przewieziony do więzienia śledczego przy ul 
DanilowiczowsWej. 

Zabójstwo sekretarza gminy. 
Z b r o d n i a na t le pol f tycznem. 

Z Brześcia nad Bugiem donoszą: 
Wystrzałem, danym pizez okno, 

z.iblty został 
sekretarz gminy Ilosk, pc-wiati kebryńskiego Jan 

śnieżko. Sprawca zabO-stwa narazie nie został u-
k ly . 

Zachodzi podejrzenie, że zabójstwa dokonano 
i<a tle politycznem. Na miejsce wypadku wyjechał 
starosta kobryński. 

Kwfiecień-plecień. 
W a r s z a w a pod śn ieg iem. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 13"4. — Barometry notu-

fa najrłe 
oziębienie sie atmosfery. 

W dniu wczorajszym o codzinic S wie
czorem zaczął padać śnieg, k tó ry w cią

gu nocy pok rv l ulice 
b i a h n i całunem. 

Śnieg pada w dalszym ciągu. 
W Łodzi temperatura snadła dzisiaj 

rano do 1 stopnia poniżej zera. Od rana 
prószy śnieg. 

Zdarzeni, i wpasli 
(—) Samolot niemiecki „Bremen" wystarto

wał z. Irlandijl do lotu transatlantyckiego. Przv 
sterze kapitan niemiecki Koehler, jako pasażer szef 
irlandzkiego lotnictwa wojskowego Fitemaurlce. 
W Ameryce poczyniono wielkie przygotowania na 
prz.yjccie samolotu posuwającego się z szybkością 
120 km. na godzbię. 

(—) Przedstawiciele Magistratu łódzkiego wy 
Jechali do Warszawy w celu sfinalizowania per-
trr.ktBcyj o pożyczkę w kwocie 5 milionów dola
rów na budowę kanalizacji. 

( - ) W dniu wczorajszym rozpoczęte zostały 
fChcty kanalizacyjne na ulicy Traugutta i prowa
dzone są przez większą Hość robotników. 

Ulica Traugutta zamknięta została dla ruchu 
kojowego. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d ' 3 4 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Niezwyk le emocjonujący dramat 

p. t. 

W roli głównel nlsirównana tragiczka 
E l e a n o r B o a r d m a n 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie sear.sy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 gr. 
W soboty, niedziele"! święta od godz. 4 
ooooł. 1 rn. 90«r. Hm. SOtfr. III m. tfr. 30 

Słynny twórca asfaltowych bruków 
przybywa do Warszawy . 

Możeby go zaprosić do Łodzi 't 
Z Warszawy donoszą: 
Za dwa tygodnie przyjeżdża do Warszawy 4 

Inżynierów angielskich, specjalistów bruków as
faltowych. Na czele komisói stoi inż. Tuffin, któ
ry wyasfaltował juz bardzo wiele miast w Euro
pie, a którego największym dziełem jest wyasfal
towanie Konstantynopola. 

Komisja przyjeżdża na koszt angielskich fa

bryk surowców asfaltowych, dostarczających' 
war do Warszawy. Fabrykanci surowca W* 
dza. Iż układanie asfaltu przez niefachowców t 
woduje zbyt szybkie uszkodzenia jezdni, ort 
czem wknę przypisuje sdę materiałowi. Inijd 
rowiic angielscy mają uratować angielskim fałtf 
kantom rynki zbytu w Polsce. 

Ojc; 

Minister Zaleski w drodze do Rzymu. 
Wenecja, 13. 4 — W dniu dzisiejszym 

wyjechał z Wenecji 
do Rzymu minister Zaleski, który jak wiadomo 

odbędzie 4-dnlową 
Włoch Miissoll/nim. 

konferencję z premie! 

Największym 
udzie wyrabiane 
jest przedmieści 
ba. A podstawa 
*ci jest 

oic 
| z Kazanliku, u-

świecie. Jego z; 
wania, chociaż 
z Mekk i i Dama: 
by naśladować. 

Sztuka w y r a 1 

Różne drogi prowadzą do... Wilna. 
P o w r ó t do idei L i twy d w u k a n t o n a l n e j . 

Kowno, 13. 4. — Tutejsze słery polityczne usi
łują przy pomocy prasy przeprowadzić kampanie 
za rozszerzeniem .programu przyszłej 

konferencji polsko-litewskie]. 
Według tendencyj ujawniających się w Kownie, 
program tej konferencji objąćby miał całokształt 

spraw, które spowodowałyby spor polsko-łHl 
ski. Jako maxlnrom ustępstw na rzecz Polski' 
suwany jest przez niektóre sfery kowieńskie 
jcikt powrotu do idei 

Lkwy dwukantonalnej 
(kantonu kowiertafafcigo 1 wileńskiego). 

cii t raktowana i 
wielka 

Jej tajemnice pc 
kowo wtajemni 

jest pewność, że 
sekretu na 

Opiera się cała 
•ciwie kwiatach 

Róża jest dk 
dości. rozkwi tu 
Hiem dnia i mad 
symbolem myśl i , 
łek wreszcie — 
, , tO 21 
tęsknoty i zakoc 

Spiskowcy włoscy dz ia ła ją na wszystk ich f rontach . T u r c y ^ d o * ^ , 

Mussoltnim, odkryto przed nadejściem pootf f * c ż e , d w U 

bcn.be. | b r y * k t ó r a J « t 
do której przymocowany był drut, trzyffll , zapachen 

t raz piżma — « 

Bomba na pociąg Mussoliniego. 
— Według poprzedniego planu Bazylei, 13. 4. 

Mussolinl w 

miał towarzyszyć królowi 
w uroczystości1 otwarcia wystawy I targów. Dla
tego przyjąć należjj. Iż zamach wymierzony był 
faktycznie 

prtećlw MussolInlemL'. 
Jednakże dokonana w ostatniej chwil: zmiana 
programu ł natty wyjazd dyktatora Włoch z Me 
dJoJanu do $jrymu sprawiły, it zamach obrócił 
się przeciw królowi. 

Organizatorzy zamachu znaleźli w ostatniej 
chwili imną oksizję. aby wykonać swój plan prze
ciw dyktatorowi. 

„Corriere deJ Ticino" donosi mianowicie z 
Como: Na torze kolejowym, którym zdążał po
ciąg z Mediolanu do Rzymu z powracającym 

trzez pewnego mężczyznę. lezącego, w ukryL 
Mężczyzna ten został natychmiast aresztoW« . „ j ™ 3 - U m a n ° ' 

Wiedeń, 13. 4. - Wedle doniesień z Lugslj J ? i m _ a ł o , 
w pobliżu stacji Como 

zatrzymano pociąg, 
którym miał Jechać MussoUni. Pociąg zatrzy 
został dlatego, ie przed przejazdem pociągu Ą 
ieziono na szynach bombę. Drut od tej boi 
traeprowadzony był do kryjówki, polożonei 
lo szyn. W kryjówce tej 

znaleziono mężczyznę, 
którego natychmist aresztowano. Identyczno] 

Jego nic stwierdzono. 

Nowy atak na duchowieństwo katolicl 
w Rosji. 

Wyrzeczenie się godności k a p ł a ń s k i e j lub depor tac ja . 
KAP donosi: Władze bolszewickie starają się 

narzucić księżom katolickim, zwłaszcza na Biało
rusi, pod groźbą zesłania na straszliwe wyspy So 
łowieckie, deki .wacie lojalności w stosunku do 
rządu sowieckiego. 

Deklaracja zawiera punkty, będące w bez
względnej 

sprzeczności z rellgją I sumieniem 
katolickiem. Oto kilka z nich: uznanie bez za
strzeżeń praw bolszewickich w zakresie reilajl, 
bezwzględne wypowiedzenie posłuszeństwa bisku
powi, komunikowanie się ze Stolicą Apostolską wy 
łącznie za pośrednictwem rządu sowieckiego. 

Podpisanie tego rodzaju deklaracji byłoby 
wyrzeczeniem się wiary 

I godności kapłańskiej, a niepodpisanie pociągnie 
za sobą deportaedę, gorsza od śmierci. W ten spo
sób ludność katolicka, zwlasecza tę na zachodnich 
kresach czerwonego Impenjirm, poabawi się prze
wodników duchownych, a prześladowanie nabie
rze cech „prawnych", bo będzie się pisało, że Wer 
katolicki nie chce poddać się zarządzeniom Władz 

Mahomet znajdo 
i a najutubleńsze 
r t ó w pachniały p 

v f l l Co piątku u 
sie. najcenniejsza 
dynie zamówić 

uproś 
a mist rz w zakr 
na każde żądani 
te. Nic wiec dzi 
w ianych perfum 
t t yczne : np- „ P i 

, .,Łz« 
owa I ł n U l ł 
Żadnym zam 

perfumy sle n i 
przyjmie każde, 
dzie zadowolony 

Jeden z takie 
Powiada, że k le 

—— , a , v i francuski, robią 

bardzo b y ł zakli 
i w iem kosztowny 

- ^ c ł ^ ł r i i e i C h W l H - \ r ych zapach pob Z O S » « 1 , , , * * » nowej powieści. 

Słysząc to op 
nych, także Era 

i dlatego rząd sowiecki musi go gwałtem zmuśj 
do posłuszeństwa. Perfidna robota. 

licki tej deklaracji nie podpisze. 

Niepomyślne wieści 
o n o w y m locie transat lantycki! 

Berlin, 13 kwietnia. Godz. 12 Ostatnie wiai 
IT ości radjostacyj okrętowych świadczą o t l 
it pogoda na oceanie Atlantyckim uległa nagłej 
prgorszenfu. Szalony wicher północny I śnieilj 
utrudniają orientacje. Dotychczas nie nadeszła 
dna sprawdzona Informacja o losie lotników tra 
atlantyckich. 

ZDOLNA POLONISTKA 
znająca Język niemiecki i francuski poszukiwał 
2'ołoszenia pod: Tłumaczki-, do administracji pis( 

H- Hartroann 

Do akt. Nr. 635/38 r Do akt. nr, 160/J8i. Giełda. 

Komornik pny Są-
dile Okręgowym -sr 
Łodsl S. Górsk i , 
laml.łskały w fco-
dii priy ol, Slanhte 
-wicia 9, na i.tadsl* 
art. 1010 Ust. Po»». 
Cyw. ostlatza, A* 
w dniu 20-go kwie
tnia 1918 roku od 
god.lny 10-eJ rano, 
w Łodsl, priy ulicy 
PomorikieJ Nr. 49 
odbędii* lię ipria-
dał pne i Ucytaclę 
ruchomości nal.zą-
r ych do Nyaena 
L.iba Bomsa ikłedn 
jących tlę z mastyn 
do wyrobu aanuro-
wadeł i innych oce
nionych na autnę 
4345 Zł. — «,t. 
I6£i, d, 13 ;V-Jt r. 

Komor al I: 
S. Górski 

Jestem dtrzwi 
" l a z ulicy, prze 
Czystko. Podeń 

t , Prowadzę 
> i a . Wogóle r 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w - C ^ n ^ p ć 

Komornik r>rzy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodni S. Gór
sk i , laralesikaty w 
Łodii priy al. Slen-
klewlaza 9.na iata-
dale art. 10J0 U. P. 
C. ogłasza, ie w 
dniu 20-go kwietnia 
1928 r. od g. 10 rano 
w Łodti przy ulicy 
Pomorakiel Nr. 6 
odbędzie się sprie-
dal przez licytację 
ruchomości naletą-

c^ch 
do Aleksandra vel 
Bendera Engelmana 
składających się t 
mebli ooenionych 
na sumę 480 zł. 

Ł6Ai, dn.13 łV. 28 r. 
KOMORNIK 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja S s i e u r - Ona n 171,- '"ani. 

u2i'eń 
Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Dolar w obrotach 
prywatnych l t r n 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska* ^ u n 

e cichy. 

8,1 ł t y *a mnie s iu 

5 ^ k t ^ o h ( ? , o d w r a > 

5,1 r , b o k mnie \ 

rf^S™ t v I k 

4 A l e 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu d r f s ie ł sz^ l c ! ' dobr a . a ^ 

k l inowały .około codziny 12-el efektv \ t ó J , d y Pa,n- c z y 

: * \ , G d y Pan nLli 

kursie — 8.85 
Prvwafnfp dolar w żadanhi 

Tendencja spokojna Podaż dostatecJ 

których p< 

http://bcn.be


Nr. «« Nr. 88 

bruków 
a 
/ch, dostarczających' 
•ryikanol surowca r«* 
przez niefachowcowi 
zkodzeota jezdni, m 
; materiałowi. InzJ* 
tować angielskim fał* 
>lsce. 
» 

Rzymu. 
ifcrcncję z prcmjłj 
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W świecie cudownych zapachów. 

Ojczyzna naturalnych perfu 
Konstantynopolitańskie sekrety. 

Największym w świecie ośrodkiem, 
gdzie wyrabiat ie sa naturalne Derfumy, 
iest przedmieście Konstantynopola, f f i ju-
ba. A podstawa g łówną tej w y t w ó r c z o 
ści jest 

olejek różany 
z Kazanliku. uznany za najlepszy na 
świecie. Jego zapach jest nie do naślado 
wania. chociaż, więc w y t w ó r c y perfum 
z Mekk i i Damaszku chcą obywate l i E i ju -
by naśladować, wys i ł k i ich sa daremne. 

Sztuka wyrabiania perfum iest w Tur 
cii t raktowana jako 

wielka gałąź wiedzy. 
Jej tajemnice powierza sie t y l ko wy ją t 
kowo wtajemniczonym, co do k tó rych 

iest pewność, że 
sekretu naprawdę dochowaia. 

Opiera się cała ta sztuka na trzech w ł a 
ściwie kwia tach: róży. jaśminie i f io łku. 

Róża jest dla Turka uosobieniem ra 
dości, rozkwi tu i słcńca. uzmysłowie
niem dnia i mądrośc i : jaśmin znowu jest 
symbolem myśl i , miłości i w ie rnośc i : f io
łek wreszcie — 

to znak młodości, 
tęsknoty i zakochania. 

Prócz 
Turcy do w y r o b u perfum używają je
szcze dwu ekstraktów, mianowicie am
bry, która iest 

zapachem nieśmiertelności. 
fcraz piżma — symbolu wieczności. P iż
mo ma u mahometan stara tradycję, bo
wiem istniało Jeszcze za czasów, gdy 
Mahomet znajdował się wś ród żyjących: 
a najulubieńsze kobiety p ierwszych kali-

zatrzytni f o w Pachniały piżmem i cebula. 
Co piątku na t ynku Ei jubv zjawiają 

się najcenniejsze esencje: wystarczy je
dynie zamówić 

Wilna. 
n e j . 

iłytoy spor polsko-Ut| 
wtw jia rzecz Polski 
re sfery kowieńskie 

antonalne) 
wfleftskiego). 

liniego. 
f rontach. 

ted nadejściem poc 
ibc. 
/ byt drut. trzyimf 
ic. lezącego w ukrył 
jtychmlast aresztowi 
dlc doniesień z Luta] 

o pociąg, 

pisarzem by ł Farrere, a powieść, o które j 
mowa, nosi t y t u ł : 

„Cz łow iek , k tó ry zabi ł " , 
napisana ona by ła rzeczywiście w Kon
stantynopolu. A na to Turek odrzek ł : 
„Nazwisko mi ja jak w ia t r , nie mam parnie 
c i do nich. wiedziałem t y l k o ty le, że ów 
Francuz nic może dalej pisać; perfum zaś, 
k t ó r y m tu pisarz zawdzięczał najpiękniej
sze swe wiz je , nie można by ło nigdzie 
znaleźć. <o 

Zaprowadzi łem go do Chodży Osma-
na. najznakomitszego u nas znawcy per

fum, lecz i ten nasz najlepszy w y t w ó r c a 
zapachów, największy nasz mistrz, nie 
umiał już ustalić, co też to by ł za zapach 
w t y m rozb i tym f lakonie; ale bo skorup
ki f lakonu b y ł y już suche, a 

zapach dawno sie ulotni ł . 
Chodża-Osman nie dał jednak zą w y g r a 
ną; zamknął się on w s w y m domu, niko
mu nie wolno by ło podówczas przekra
czać progu jego warsztatu, a po trzech 
dniach skupionego badania odk ry ł on istot 
nic formułę tajemniczych perfum Farrcra. 

o 

Wędrówka duszy. 

powyższych trzech kwiatów 

przejazdem pociągu 
be. Din: od tej bo 
kryjówki, położone 

mężczyznę, 
eztowano. Identyczni 

upragniony zapach. 
a mistrz w zakresie sporządzania perfum 
na każde żądanie ma odpowiednią recep 
tę. Nic więc dziwnego, że nazwy zama 
wianych perfum ss bardzo nieraz fanta
styczne; np. „Przedwiośn ie" . .Pieśń uko 

" " " u Żadnym zamówieniem wyrabiającym 
Perfumy się nie przestraszy, owszem, 
Przyjmie każde, a jego klient zawsze bę
dzie zadowolony. 

Jeden z takich w y t w ó r c ó w perfum o-
Powiada, żc k iedyż odwiedzi ł go pisarz 
francuski, robiący wrażenie cz łowieka 
"'eszczęśliwego i zakochanego. Pisarz 
"ardzo był zakłopotany, zbił mu się bo-
W l e m kosztowny flakon z perfumami, któ-
r y c " zapach pobudzał go p r zy tworzeniu 
n ° w e i powieści. 

5,ą? t c L opowiadanie, jeden z obec-

Pan I : — Czy ty wierzysz w wędrówkę dusz? 
Pan I I : — Wie rzę , ale w jednym tylko wypadku . 
Pan I : — W j a k i m ? 
Pan I I : — Gdy dusza ze st rachu idzie w pięty. 

depor tac ja . 
nusl go gwałtom zmusJ 
dna robota. 
:1, że żaden ksiądz k» francuski, 
xWsze. 

ej chwili. 
Ine wieści 
•ansatlantyclcil e Francuz, zaznaczył, że t ym 
iodz. 12 Ostatnie wiał 
owych świadczą o t l 
lentycktm ulegta nagtej H. H a r t m a n „ . Z o s z c z e n k O . 
eber północny i snicil 

r0cSciotSwirJ Hnhrnnunnn i l n 

Chodźmy na wrony!... 
Z b r o d n i a l ekkomyś lnego młodz ieńca 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Smukale mia ł miejsce tragiczny w y 

padek, k tó ry pociągnął za sobą 
śmierć 18-letniego młodzieńca. 

Przebieg wypadku by ł następujący: 
Do zamieszkałego przy swej rodzinie 

w Smukale 18-letuiego Stanisława Bąka, 
p rzyby ł jego kolega 20-letni Maksymi l ian 
Ziel iński, proponując mu polowanie na 
w rony . Bąk chętnie zgodzi ł się i pobiegł 
na górę po karabin, z k tó rym wkró tce 

wróc i ł do pokoju. Ziel iński w czasie roz
m o w y wz ią ł do ręk i karabin, a myśląc, że 
jest nie nabity, pociągnąŁlekko za c y n 
giel, lecz w tej chwi l i padł strzał, a kula 
ugodziła Bąka w plecy. Ranny upadł na 
ziemię, brocząc k rw ią . 

Zawezwany natychmiast z miejscowe
go sanatorium lekarz udzieli ł rannemu 
pierwszej pomocy, ą następnie przyby ła 
z Bydgoszczy karetka Pogotowia Ratun
kowego, odwiozła go do lecznicy w B y d 
goszczy, gdzie nieszczęśliwy młodzieniec 

Chciałbym wiedzieć, 
co się panu śniło? 

Sza jk i n ikcemnlków te lefonicz
nych w e Francj i . 

Paryska policja prowadzi od dłuższe
go czasu zaciekłą walkę z szczególnego 
rodzaju figłarnością^ 
k tóra się rozwielmożni ła * nad Sekwaną-

Wszelkiego rodzaju dowcipnisie zatru
wają spokój ludziom, napastując ich tele
fonami. 

Zwłaszcza wybitniejsze osobistości, 
bardziej znane na parysk im bruku, cier
pią dotk l iwie z powodu 

złośl iwości swych rodaków. 
Wiele więc osób kasuje w domu tele

fony, nie chcąc się narażać na przykrość. 
Ulubionym paryskim „dowc ipem" jest 

rastępujące zapytanie o godzinie 2-ej w 
i o c y : 

— Halo pan X... 
— Przepraszam, że pana budzę, alt 

mam bardzo ważną sprawę Chciałbym 
wicdziieć, co się panu śniło. 

Jeszcze „dowcipnie js i " ludzie telefo
nują około północy, w czasie nieobecności 
pana domu, k tó ry wyjechał w interesacl 
i;a prowinc ję : 

— Halo, pani Y... 
— Proszę sfę bardzo nie przerażać; i 

r:ie tracić jeszcze nadziei, ale mąż pani 
uległ wypadków: i znajduje się w tej chwi 
l! w drodze 

do szpitala w mieście... 
„ D o w c i p n y " cztoy/iek wymienia jakąś 

zapadłą miejscowość, pozbawioną obsłu-
g ; telefonicznej w nocy i zanim biedna ko
bieta dowie się p rawdy , mija wiele godzin 

Celem poskromienia takich właśnie o-
pryszków telefonicznych zawiązała się u 
Paryżu „ l i ga" , która wy łapu je 

n ikczemników, 
s ! ejących niepokój i zatruwających bliź-
t.im życie. Sądy zas francuskie postępuje 
bezwzględnie z tego rodzaju przestępca
mi . 

Przed k i lku tygodniami skazano w Pa
ryżu na pół roku więzienia pewną bardzo 

wykw in tną damę, 
żonę wie lk iego przemysłowca. Schwy ta ! 
ją bowiem „członek Hgi" na gorącym u-
czynku, gdy „ i n t r ygowa ła " żonę pewnego 
dziennikarza, podaiąc się za przyjaciółk i , 
jej męża. • * < 

Przez telefon chciała zasiać niezgodv 
w małżeństwie. 

wyzionął ducha. 
Ś. p. Stanisław Bąk, ma być podobni', 

synem z pierwszego małżeństwa żony 
mordercy Szpajdy, k tóra również zeszła 
z tego świata 

tragiczną śmiercią, 
zamordowana przez swego drugiego mę 
ża. i ; 

OLONISTKA 
i francuski poszukiwllj 
a do administracji P i s ł \J^ 

'aki p f e s . 

Nie prowadzę również z sieni do tniesz 

Jestem drzwiami , ale nie zwyk łą bra-
z ul icy, przepuszczającą wszystk ich I 

, ^ z y s t k o . Podemuą nie zatrzyma się byle 

[da. n̂ia. Wogóle nigdzie nłc prowadzę. — 
•K Rn 5nq^ m o ' a n o ' c R a °- a czemś innem. 

OZdz ie lam svtvialn-fi nama od svnitolivi. na-I g . w a r s z a w - y z t t z i e i a m sypialnię parna od sypialni pa-

, ! ' | M Prawo mieszka Madame, na lewo— 
17l3 paul C U r ' 0 n a n a z y w a 9 i ' c E l w 6 r a > 0 1 1 — 

l. w a r s z a w s k * y 2 , ^ o d ę cichy, spokojny żywo*, cały 
ch i z m , n . sP i (?. w nocy czuwam. Co tydtefleń 

8.' f ^ r n V W a m n ' ] e służąca ciepłą wodą i myd -
e d g . gdańska U ,^'em zachowai 

irszawę 

v Łodzi. 

dyskrecję, o tak ! — 
57,ł ktoś " ' u 0 odwracam się, gdy przechodzi 

5,1 °k mnie w jedwabnej pyjarnie. 
ft*'dzarrii ? a m i t v l k , ? s k r z V P i e - A l b o 

\vfa(j a ; °ffe, nie wpuszczając nikogo. Po-
A ] e j . . ; 3 wówczas, że_coś się popsttło. — 

ji-łoł«icł<|lcli diS S i c
 n i c Popsuło, tylko czynię to dla 

r dniu dzlsleisz*; 1 1 «obr a . a o n i t e g 0 n t e rozumieją. e 
j z iny !2-ei efekty 

żadanhi 

t Gdy n czyta niemoralne książki, 
nie lubi, muszę oczywiście 

W h c e ' w L o t w t e , , a - bałaśl iwie, gdy pan 
J Gdv n 5 ^ d l ° syP' a "M' Pa" 1 

tówkj Ułx Przegląda pornograficzne pocz 
• k t o r y c h pani nie znosi, muszę trosz 

kę skrzypieć, gdy pani chce wejść do sy
pialni pana. 

W ten sposób umożl iwiam zawsze u-
k ryc ie tego, co powifdto być ukry te . 

W milczeniu obserwuję pokój ixina, 
gdy pani bawi w Nicei. 

Zachowuję pełną dyskrecję o painś, gdy 
pan bawi w Monte-Carlo. 

Spokojnie patrzę r a pokojówkę Lfoettę 
j lokaja Jana,, graj ' .cych role „ E l w i r y i 
Paula", gdy państwo razem wyjeżdżają. 
Pod każdym względem naśladują małżeń
stwo, używając cudzych perfum i cudze
go sposobu negliżowania się. 

Pobłażl iwość jest moją główną zailetą. 
Kto w?te, ile nieszczęść by łoby na świe
cie, gdyby nie moja poblażliwwość 1 

Pewnego razu nie można mnie by ło o-
tworzyć . W żaden sposób To by ło w t e 
dy, gdy monsieur nadspodziewanie wcześ 
nie wróc i ł z Monte. To by ło w nocy. Ścis
nąłem klucz w zamku, że aż nie mógł się 
i uszyć. Monsieur przypuszczał, że d rzw i 
są otwarte. 

I dobrze, że tak się sitało. Bardzo do
brze. Kto w ie . coby się stało, gdyby mon
sieur wszedł wówczas do sypilailna. 

Trudno, taka jest moja rola... 
Oddzielam przecież sypła ł t fę ma łżon ' 

ków. 
Muszę więc zachowywać dyskrecję, 

nic zapominać o pobłażl iwości i hołdować 
modzie. 

Poszedł 
izukac. 

REKLAMA. 
jeden robociarz mieszkania 

Chodził chodził, schudł, posiwiał nie
borak, ale mieszkanie wkońcu znalazł. — 
2' okazi i . 

Mieszkanko makak łe — kuchenka ł 
przy i re j pokoiczek. W domu czynszo
w y m . 

Ucieszył się robociarz; mało ze skóry 
z radości nie wyskoczy ł . 

— Biorę — powiada — obywatelu-go-
spodarzu. P rósz ; zatrzymać dla mnie 
mieszkanie. 

A gospodarz na t o : 
— Aleć dobrze, naturalnie bierzcie. Co 

mi tam, dacie sześćdziesiąt rubelków od
stępnego f jazda. Takie mieszkanie za ta
ką cenę. ro mi każdy z gęby razem z jeży
kiem wydrze . ; . i > * t * : v -

Robociarz powiada: 
— Nie mam. panie szanoWTtyf,, takiego 

grosza wściekłego Czy nie można panie 
z ło ty bez odstępnego? 

Jednem słowem tacrgu nie dob i l i 
Zmar tw i ł się robocitarz okrutnie. 
Zdesperował się biedak wraca do do

mu, myś l ' . 
„Objadę chyba, łajdaka, w gazecie. — 

3 o czy widziane rzeczy, taką cerię zdzie
rać z biednego człowieka 1 ' . 

I w samej rzeczy, ukazała.śię w gaze
cie notatka o szelmostwie kamienicznika, 
podpisana przez „ rabkora" . 

Dogodzil i ł o t row i . 
T o pająk, powiadają, a mie mucha, — 

Sześć czerwońców za" tykie mieszkanko 
— to już poprpstu cz ląw^ka-d jąb i i ,wz iąć 
mogą. I skąd. powiadają, ćzfbwic-k pra
cujący może mieć !aką: gotówkę. 

Co ru gadać — dogodzali kamieniczni-
kow i . I adres podali. Aby w razie czego 
można by ło gadowi sadła za skórę zalać. 

I. święci pańscy, co to się działo tego 
samego dnila na wzmiankowanej ułfflcy! — 
Kolejka. Olbrzymia kolejka się u tworzy 
ła, ścisk. Wrzask . Obywate l za obywa
telem gazetę w łapie trzyma i .pailcem na 
notatkę t yka . 

— B o cóż to — powiada — obywatele, 
mieszkanie! Za sześćdteiesljtąt rubelków 
mieszkanie, jak się patrzy. Ależ z p rzy
jemnością w razie czego mamy nawet 
sto. 

W jednem miejscu pod bramą o mało 
co się nie pobil i . Miilicję konną chciełi już 
wezwać. Ale w tej samej chwi ł i sam oby
wate l - gospodarz ukazał się w cknie. — 
1 ukłoni ł się pięknie ręką. 

— Rozchodzić się — powiada — nie 
stać tu po próżnicy. 

— Wynajęte? — pyta kttoś z t łumu. 
— Tak. wynajęte — odpowiada. — Za 

dwieście ' Nie mogłem tanfej. 
— Za dwieście ' — wrzasnęl i wszyscy 

jak jeden. — Ale mybyśmy gotóweczką 
trzysta of iarowal i . Bierz pan t y l ko zada
tek. 

Kamieniczniik z wy raźnym żalem roz
łoży ł ręce i odszedł od okna. 

T łum rozchodził się ze smutkiem, w y 
machując gazetami. 
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Historia pieprznego filmu. 
„ L a Rumeur" opowiada o niesłycha-

f:?e sensacyjnej I romantycznej awanturze 
f i lmowej, której bohaterem jest jeden 

z monarchów europejskich, 
nie pierwszej młodości i n!e mający w y 
glądu Adonfsa, lecz bardzo koch l iwy i cie
szący sfę u płci pięknej stałem powodze-
i.iem. Partnerka jego w fi lmie, k tó ry jest 
właśnie gwoździem niniejszej sensacj', 
jest piękna czarna d iwa Rut Bayton. k tó 
rej przygody z królem 

sa treścią f i lmu. 
Co najważniejsze, w film ten włączono 

kflka autentycznych scen, zdjętych z u-
kryc iu w parku w k tó rym kró l ze swą 
Hulcyneą z w y k ł się spotykać. Naturalnie 
Rut Bayton nie chciała grać swej własnej 
; d y l l : . wobec czego towarzys two zmuszo
ne było oddać tę role innej 

czarnej piękności. 
Przed tygodniem zjaw'f i się u dyrek

torów towarzys twa f i lmowego w Ber l i 
nie trzej dys tyngowani panowie, k tórzy, 
nie zdradzając incognilta, dyskretnie, lecz 
stanowczo zażądali wydania filmu za cc-
r.ę 750.000 marek, tłómacząc propozycję 
względami poliitycznemi. Po dłuższych 
pertraktacjach dokonano wreszcie 

k łopot l iwej tranzakcj i . 
Jakież by ło zdumienie nabywców, gdy 

przekonali się, że sprytna dyrekcja w y d a 
ła iim negatyw i dwie kopje ftlmu, zaś k i l 
ka pozostałych zachowała przezornie dla 
siebie. 

Aby uniknąć skandalu, dyplomaci za
interesowanego rządu sami zabawil i się 
we w łamywaczy i przy pomocy przyrzą
dów, będących ostatnim wyrazem tech
niki złodziejskiej, udało się im wykraść 
ro/rwtałp krynic 

DO 
Nakręconego Obecnie 
PSImil P ° * r " b n e Jeszcze i n t e -
18111111 l i g e n t n e osoby o odpo
w i e d n i c h w a r u n k a c h s e w n ę t r s n y c h . 
Zgłaszać się do wytwórn i „ K O R A J F I L M " , 

Ż e r o m s k i e g o nr . 1 , między 10—2. 

Siwy mieszkaniec 
zapadłego dworku. 

Człowiek, który nie słyszał 
o wojnie światowej. 

Pisma zagraniczne od czasu do czasu 
wyszukują cz łowieka, k tó ry przeżył w o j 
nę światową... i nic o niej 

nie wiedział . 
Ostatnio pisma wiedeńskie notują 

„ fak t " następujący: 
Z powodu nieszczęśliwej miłości dwa 

dzieścia dwa lata temu, S łowak nazwi
skiem Franio Krelner, zamieszkujący 
wioskę w pobliżu granicy włoskie j , w ł a 
ściciel dóbr, 

wykszta łcony I przystojny, 
zamknął się w pokoju na piętrze swego 
dworu, z którego przez cały ten czas nie 
wychodzi ł . Ż y w i ł go w sekrecie s tary 
służący, k tó ry przez zakratowane okien
ko co pare dni podawał mu pożywienie. 
Okoliczni mieszkańcy przypuszczali , że 
Krelner zginął lub wyemigrowa ł . Dom 
stał niezamieszkały i począł się kłonić do 
•ipadku. 

Policja, która odwiedzi ła dwór jego w 
celu sporządzenia Inwentarza, wypad 
kiem traf i ła na zamurowane drzw i do po
koju, w k tó rym znaleziono Kreinera, już 
iako starca, z olbrzymią białą brodą, 

w łachmanach. > 
Poddano go badaniu lekarskiemu w celu 
sprawdzenia jego poczytalności. Oka
zało się. że jest całkiem normalny, zapo
mniał jednak prawic mówić i ze zdumie
niem dowiedział się o wie lk ie j wojnie, 
o śmierci Franciszka Józefa oraz o po
wstaniu państwa jugosłowiańskiego. 

Obecnie z trudnością przyzwycza ja 
się do świat ła i do myśl i , że serdeczna je
go rana już jest przez 22 lata pustelnicze
go żywo ta wyleczona. Przypatru je się 
on zc zdumieniem mundurom .Jugosłowian 
skich żandarmów, a jeszcze bardziej 

strojom kobiet, 
ponieważ w chwi l i , k iedy się kazał zamu
rować, panie nosiły suknie pod szyję i do 
Pięt. 

Śmiały ten czyn jeszcze nie osiągnął 
zamierzonego celu. ponieważ dyrekcja w 
.specjalnym safie w banku przechowywa
ła jeszcze jeden f i lm. Wobec takiego obro
tu sprawy nic d a b się uniknąć rozgłosu, 
zwłaszcza, że sama Rut Bayton wystąpi ła 
z pretensją , , 

o odszkodowanie, 
motywując swój krok pretekstem, jakoby 
jej sobowtór szkodził jej opinjf, jako egzo
tycznej .piękności, ponieważ nie dorów-
t uje jej urodą. 

Berl in oczekuje ze zrozumiałem zacie
kawieniem sensacyjnego f i lmu ? nie mniej 
sensacyjnego procesu. 

Mężczyźni kochają oczyma 
a kobiety uszami. 

Szalona miłość piąknej arystokratki. 
Znany poeta a n i e l s k i . Oskar Wi lde , 

zwany słusznie „k ró lem paradoksu", rzekł 
pewnego razu, że mężczyźni kcchaja o-
czyma, a 

kobiety uszami. 
Nie wierny, czy opinja Wild)e'a spraw

dza się stale, ale niewątpl iwie stosuic się 
ona znakomicie do zderzenia, które opi
szemy: 

Do Manchesteru p rzyby ła oryginalna 
orkiestra cygańsk i pod batutą Dane Cham 
pa. Champ był t y p o w y m 

prymasem cygańskim, 
s i lnym brunetem, bardzo przysto jnym, 

Krateczki sądowe . 

Ucieczka przed nędzą. 
Kara za uchylenie się od służby wojskowej, 

Jest takie mądre przys łowie, że strze
żonego Pan Bóg strzeże. Jeśli, powiedz
my, człowiek wyb ie ra sie gdzieś w niebez 
Pieczne strony, gdaiki opryszkowie nasta
ją na jego życie, wtiinflen mieć p rzy sobie 
rewolwer . Ma w tedy przynojmniiej szan
sę, że będzie się mógł w razie czego sku
tecznie obronić. Tak samo jeśli dom po
sada solidne zamki d okienice, to nie tak 
larwo będzie dostać sie do jego wnęt rza 
złodziejom. Również państwo, skoro po
siada silną, dobrze wyćwiczoną armję, 
t I n i e ufortyffkowiane granice, zabezpie
czone jest przeciwko wtargnięciu nieprzy
jaciela. Niestety, ży jemy jeszcze w tak'.ch 
czasach, że każde państwo musi być uz
brojone, pomimo .Istnienia L ig i Narodów. 
Wśród serdecznych przyjaciół psy mogą 
zająca zjeść. I niechże ten zając odwołuje 
się później dd^Ugi Narodów. Nie wiele mu 
to pomoże. Coby nam pomogła Liiga, gdy
by tak pewnego razu wojska niemieckie 
czy bolszewickie wtargnę ły znienacka do 
naszego kraju i zagarnęły pewną jego po
łać? Wszak w iemy, że zwłaszcza wśród 
Niemców żyje żądza od/wetu, że w żaden 
sposób nie mogą się oni p o g o d z i z fak
tem, że OÓrny Śląsk, Poznańskie i Pomo
rze należą do PoUkt-' Gdybyśmy by l i bez
bronni prawie, utrzymując ot tak od para
dy maleńką armję, toznltosłyby nas rych 
ło k ruk i , wrony . Na szczęście czuwa nad 
nami wie lk i wódz, marszałek Józef P i ł 
sudski, a wraz z nim potężna armja, k r e w 
z k r w i i kość z kości naszej, balterje dział, 
eskadry samolotów. Korpus Ochrony Po
granicza pilnie obserwuje poruszenia bol
szewików; uchowaj Boże w razie wo jny , 
Lędziemy gotowi do boju; nawet młodzież 
będzie mogła niezwłocznie czynny brać 
udział w walce bojowej, przeszkolona bo-
wPem jest przez Przysposobienie Wojsko
we. Obowiązkiem świę tym każdego Po
laka jest służyć w wojsku, gdy zostanie 
doń powołany. Na potępienie najwyższe 
rodaków zasługuje ten, kto sie od powin
ności wojskowej uchyila. Nite dz iwmy się 
przeto, że dezerterom wymierzane są na
der surowe kary . 

ŁAGODNY W Y R O K SADU. 

Są jednak i okoliczności do pewnego 
stopnia usprawiedl iwiające uchylanie się 
od służby w armj i . Do pewnego ty lko 
stopnia, lecz niezupełnie. Można to za
stosować do Ludw ika Krzcmrowskiego. 
k tó ry w dniu wczora jszym stanął przed 
sądem. M łody ten człowiek urodzi ł się w 
roku 1902. B y ł nad w y r a z biedny, źle 
mu się powodzi ło w życiu, długie miesią 
ce wałęsał się bez pracy. Ileż to razy 
zdarzało się, że przymiera ł poprostu gło
dem. Nic widząc dla siebie innej rady, 
postanowił wywędrować zagranicę. Mo
że tam człek se zarobi choćby na chleb 
suchy — pomyślał nieborak. Rozumie sie, 
że legalną drogą przez granicę przejść nie 
mógł z tego względu, że nie miał pienię

dzy na paszport zagraniczny. Gdyby zaś 
zgłosił się do urzędu emigracyjnego, toby 
go p rzy t rzyma l i , jako człowieka w wieku 
poborowym. Lecz oto przy przechodze
niu granicy „z ie lonej " Krzemrowsk l za
t rzymany został przez posterunki straży 
pogranicznej. Etapem odstawiono go do 
rodzinnego miasta do Łodzi . Tu stwier 
dzono, że win ien by ł stawić się na komi
sję poborową, czego jednak nic uczyni ł , 
zamierzając ujść zagranicę. Ho, ho brat
ku — rzekł pu łkownik — nie wywin iesz 
t y "Się od wojska a za to, żeś przed komi
sję się nie z jawi ł posiedzisz w kozic. 

I osadzono Krzcmrowskiego w aresz
cie. Nie bardzo się tem zmar tw i ł bo miał 
przynajmniej jedzenie 1 dach nad głową. 
A w dniu wczora jszym stanął przed są
dem. Zgromi ł go surowo sędzia za uchy
lanie się od świętej powinności obywate l 
skiej. Wys łuchawszy jednak smutnej o-
powieści oskarżonego o jego ciężkich 
zmaganiach się z życiem , o niedoli, k tóra 
trapi ła go od zarania młodości, zastano
w i ł się. Jasne by ło , że nie Krzemrowsk i 
by ł win ien, lecz'jego straszne warunk i ży 
ciowe. I t y m t łumaczy się łagodny w y 
miar kary . Skazany bowiem został na 
jeden miesiąc aresztu z zaliczeniem aresz
tu prewencyjnego. Sa-wlcz. 

namiętnym, nawet gwa ł townym, a prz* 
dewszystkiem grającym na skrzypcad 
jakby urodzili się skrzypkiem. 

T o też wys tępy ork iestry cygańska 
pod ki era tikiem przystojnego cygana ci* 
szy ły sie w Manchesterze stałem pow* 
dzeniicm. 

Pewnego razu do teatru wybra ła m 
wdowa po znakomitym arystokracie alf 
sielskim, p. W . wraz z 18-letniu córki 
piękną Gladys. Dziewczyna wprost poi* 
rała wzrok iem pięknego kapelmistrza 
z-akochała się w nim od pierwszego spof 
rżenia. Również cygan zauważył p ię ła 
Angielkę, siedzącą w loży proscenjowa 
a nawet — ku ogromnemu oburzeniu inał 
k i — posłał jej 

namiętnego całusa... 
Pani W . opuściła natych.niii.st lożę, r i 

posiadając sie z gniewu na z u c h w a l i 
k tó ry ośmielił się tak niestosownie zac l ł 
wać. 

Ale mała Gladys była trochę i nnc | 
zdania. A ponieważ kobiety są urodzoil l 
mi dyp lomatkami potraf i ła j u i nastepif 
go dnia urządzić sie tak zręcznie, że p| 
znała osobiście cygana. Przez dwa tygof 
me młodzi spotykal i się pekryjomu. a i l l 
łość ich 

rozgorzała do szaleństwa. 
Któż tedy może wyobraz ić sobie i 

czucie pan! W., gdy zjawia się w jej ml i 
szkairm wyf raczony c y g a n . ! o ś w a d e j 
się o rękę jej córk ' . W stosownej ch f l l 
zjawia sig Gladys i oświadczyła matce i 
nowczo, żc cygana kocha i pragnie zotfl 
jego żoną. 

— Jakto! — krzyknęła arystokratk i 
— T y . siostrzenica lorda A., kuzynka tsf 
roneta M., spokrewniona z ;iaj*tarsz 
rodami Angl j i . chciałabyś...? A pan! JV 
panie m u z y k a n c i , czy słyszał pan, 

k im jest moja có rka? ! 
Arystokratka dostała spazmów, C Y M 

musiał odejść z kw i tk iem. - - W y j e c w 
wkrótce potem do Londynu na dalsze w f 
stępy gościnne. Ale Gladys nic data < 
wygrani). Nie mogąc pr£jJaiiuć_uporu utf 
kf. całkiem poprostu uciekła id U U . J I 
nym do Londynu i tutaj 

wyszła zań zamąż. 
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Ręce aresztantów nfe mogą próżnować. 
P r z y m u s o w e roboty. 

Z powodu przepełnienia więzień rosy j 
skich powstał projekt stosowania przy
musowych robót za wszelakiego rodzaju 
drobne przestępstwa, karane dotychczas 

g rzywną lub aresztem. 
Zamiast osadzać przestępców w ce

lach i żyw ić ich za darmo, wysy łać ich 
będą do robót publ icznych, k tó rych nie 
zabraknie W Rosji . 

Rękami takich aresztantów mają za
miar bolszewicy pobudować nowe koleje 
i szosy, wznosić budynki , mel iorować po
la, usplawniaś rzeki . Aresztanci nie bę
dą o t r zymywa l i żadnej zapłaty za swą 

pracę, więc państwo zaoszczędzi 
poważne sumy, 

k tórych użyje na podtrzymanie swej w 
luty . 

Ponieważ pro jektodawcy tej nowej 
s tawy znają dobrze pilność swego nar* 
du, więc przewidziane są represje 

dla leniuchów. 
Aresztantowi. k tó r y nic dość InteJ 

sywnie oddawać się będzie pracy, flj 
wl iczy się przemitręźonego dnia do k a r i 
Dla nałogowych leniuchów przcwidzi l l 
na jest akordowa praca. 

:o: 

Nocny ruch samolotów 
będz ie 'odpowiednio zabezpieczony. 

Jak wiadomo, rozwo jow i komunikacj i 
powietrznej stoją ciągle jeszcze na przesz
kodzie 

warunk i atmosferyczne. 
Choeiaż technika lotu z dniem każ

dym udoskonala się i istnieje już cały sze
reg l n r i komunikacyjnych (New York — 
San Francisco, Berl in — Hamburg, Ber
lin — Moskwa i t. d.). posiadających o-
świetlonc trasy, to jednak ogólnie ciągle 
jeszcze komumkacja powietrzna u t rzymy
wana jesr wyłącznie za dn ; a i z nasta
niem zmrck.u, czy w silnej mgle — zamie
ra. 

Celem posunięcia naprzód sprawy noc 

nych l o t ó \ | i we mgle, znana fabryka M 
molotów ra rmana we Francj i rozpoczelj, 
obecnie budowę specjalnego samolotu ta' 
zwanego 

„latającego laborator ium". 
Samolot wyposażony będzie w d^fl 

s : ln ik ; , umożliwiające płaltowcowi lot m 
wet w wypadku zepsucia się jednego ?. * 
Hków. Samolot będzie miał za zadarł* 
zbadanie możl iwości lotów w najgorszy^ 
•warunkach atmosferycznych, a więc & 
równo w nocy. jak i we mgle i deszcz* 
lądowanie i startowanie w takich war t f j 
l:ach, wypróbowanie spadochronów, m 
oja, sygnalizacji ud . 
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Niesłuszne pretensje do władz bezpieczeństwa. 

Dlaczego Łódź jest eldoradem kasiarzy? 
Wzorujmy się na przykładach Zachodu! 

Ostatnie częste w y p r a w y kasoiarskie, 
kończące się w wie lu wypadkach pomyśl 
nym dla z łoczyńców wyn i k i em wzbudzi ły 

ż y w e zaniepokojenie, 
a nawet panikę w szciokich kołach nasze-
no społeczeństwa. Rozumie się, iż oczy 
wszystk ich zwróc i ł y się ku policj i . Co po-
l c j a na to? Jak może dopuszczać do swo
body działania przestępców, czyhających 
i;a mienie ludzkie? — Czemu policja nie 
chwy ta natychmiast kasiarzy i nie odbie
ra i m łupów? 

Tego rodzaju t raktowanie zadania po
licj i przez publiczność jest w na jwyższym 
stopniu niesłuszne i niesprawiedl iwe. Je
śli iść po linii rozumowania .szerokiego o-
KÓlu, to policja do każdego lokalu banko
wego czy też ffrm p rywa tnych winnaby 
delegować swego funkcjonariusza, k tó ry 
pełni łby stały 

dyżur przy kasie pancernei. 
Niestety, tak być nic może. Na ut rzy-

marwe tak l icznych zastępów pol icyjnych 
żadne państwo świata pozwol ić sobie nie 
może. Jest to wiec absurd. Ludzie jednak 
nie rozumieją tego i potępiają organa bez
pieczeństwa, miast potępić samych siebie 
za swą 

własna nierozwagę 
1 lekkomyślność. 

Utar to stę w społeczeństwie naszem 
przeświadczenie, że skoro gotówkę, papie 
ry wartościowe czy też proefora ulokuje 
kie w kasie pancernej, to są one już nale
życie zabezpieczone przed zachłannością 
złodziei. 

Jest to może do pewnego stopnia słu
szne, jednakże, n ics ł ety, nie u nas, w Ło 
dzi. Jakże bOAviem wyglądają kasy pan-
terne w naszych f i rmach i bankach? 

Są to. prawie wyłącznie 
antyk i 

? roku 1891, skonstruowane nad w y r a z 
prymi tywn ie , k tórych rozprucie nawet dla 
Niefachowca - kasiarza jest dlzJecinną za
bawką. Tern się też t łumaczy okoliczność, 
żc w ostatnich czasach nawet z w y k l i zlo-
aziicjc - włarnywaczc wzię l i się do rozpru
wania kas posługując się narzędziiem tak 
prostem, jak t. zw . tak ręczny. 

Należy przeto Iść bezwzględnie z po
stępem techniki w dziedfctoife zabezpilecze-
i i a rzeczy war tośc iowych przed kradzie
żą. Należy bezwzejędnllte stare kasy pan
cerne zastąpić nowem1!1, k tó rych konstruk
cja daje 

gwarancie bezpieczeństwa. 
Weźmy dla przyk ładu chociażby kasy 

Wertheimowskic. B v dostać się do wnę
trza takiej kasy, musi złoczyńca stosować 
środki chemiczne, wytapia jąc Menem ot-
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Zatęskniła za ku l isami : zapachem 
szminki, pudru, mastyksu... za p r z y k r y m 
odorem kle jowej fa rby na świeżo malo
wanych dekoracjach... 

Chciałaby jak najprędzej odczuć s i l 
niejsze bicie serca w y w o ł a n e tremą, k tó 
ra do tej chwi l i by ła dla niej okropnym 
koszmarem we wspomnieniu. Zapragnęła, 
aby blask rampy razi ł z n ó w i e j podczer-
wienione oczy, a szmer publiczności pod
niecał nastrój... 

— Jakby się można-z t y m 'dyrektorem 
skomunikować? — spytała Kantora. 

— On jest^tu. Razem jechal iśmy z Ło 
dzi- Przyjechał angażować nowe s i ły . 

— Jabym spróbowała szczęścia... 
—. Niema się co wahać. Ja do niego 

jy lko zatelefonuję, to on sam do pani przy 
leci — zapewniał ją Kantor. 

Dzwoń do niego, Mon iek .—. .w t rą 
cił się, apatyczny dotąd i mi lczący Go ld-
kind — może on mi opowie o warunkach 
J v Łodzi . No bo tu jest absolutny „mor -
tus". 
. , — Pani pozwol i mi do telefonu? — spy 
ł ał Kantor. 
, Joaśka przyniesie tu aparat o'drze-
K f a Lód zła I zadzwoniła na pokojówkę. 

Wnet Kantor połączył się z Europej
skim hotelem, w k tó rym zamieszkał jego 
towarzysz r jodróży. 

w o r y w pancerzu, Jest to połączone ze 
znacznem ryzyk iem i ty lko w y t r a w n y 
specjalista kasiarz zdecyduje się na taką 
wyp rawę . U nas w Polsce jeden ty l ko 
skarbiec daje gwarancję, że kasiarze nie 
dadzą mu rady. Jest to 
skarbiec Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie , k tó ry spać nie pozwala po 
nocach najznakomitszym powagom mię
dzynarodowego śwteta kasfarskiego. 

Nawet robota na podkop jest tu nie
możl iwa. 1 dlatego banki nasze, o ile za
mierzają wziąć na siebie odpowiedzial-
r.ość za oddane im przez kl ientów w de
pozyt preciosa, w inny wzorować sic na 
P. K. O. w urządzaniu skarbca i kas. 

W karygodny wprost sposób zanied
buje sie również u nas 

snrawe dyżurów 
przy kasach. Zapomina sie o tern. że ka-
siarzc operują nietylko w nocy orzv świe 
tle romantycznych ślepych latarek, lecz 
również 1 wśród białego dnia. zależnie od 

tego. k iedy nadarzy sie moment sprzyja
jący w y p r a w i e po złote runo. 

K lasycznym przyk ładem 
w t y m względzie by ło włamanie do 
skarbca Banku Udziałowego p rzy ul icy 
Moniuszki . Urzędnik dyżurny poszedł na 
obiad, a kasiarze skorzystal i z tego i ka
sę rozprul i . 

Przestarzały również jest stosowany 
u nas system wyp ła t , przedewszystkiem 
tobotnikom i pracownikom w fabrykach 
i instytucjach. W przeddzień w y p ł a t y ścią 
ga się z banku gotówkę i ładuje się Ją do 
archaicznego grata, zwanego szumnie ka 
sa ogniotrwała. Nazajutrz kasjer s twier
dza z przerażeniem, że w nocv w lokalu 
biura gospodarowali kasiarze. Kasę o two 
rzy l i czy też rozprul i i ulotni l i się bez 
śladu z cała gotówką przygotowaną na 
wyp ła t y . W z y w a się policje, która prze
ważnie staje wobec zadania nader t rud 
nego. Kasiarze współcześni sa tak do
myśln i , że po „ roboc ie" zacierają za sobą 

Bandyta w małżeńskiej sypialni. 
Trzy strzały do gospodarza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Nieznani sprawcy włamal i się przy po

mocy 
wyjęcia dwóch szyb 

w oknie pokoju do mieszkania gospo
darza 42-letniego Sięga, w Rościni-
nie, pow. wyrzysk , , a zabrawszy 
znajdującą się w pokoju garderobę męską 
i damską, załadowal i ją w tobołk i , zamie
rzając prawdopodobnie umknąć z łupem 
niepostrzeżenie. Nagle w sypialni Sie-
gów, przylegającej do pokoju, w k tó r ym 
bandyci operowal i , zbudzone ze snu dzie
cko poczęło płakać, a Siegowa zaświeci
ła lamp?. Ody rozbłys ło świat ło, d rzw i 
od sąsiedniego pokoju o t w o r z y ł y się, a w 
nich ukazał się osobnik 

z czarną chustą na twarzy , 
k tó ry trzymając w ręku wymie rzony w 
stronę Słegowej rewo lwer , k rzykną ł w 
niemieckim języku : „Aufstehen, Handc 
hoch ! " 

Zbudzony hasłem Sieg, widząc mie
rzącego rewolwerem do żony bandytę, 
szybkim ruchem zerwał się z łóżka i 

rzuci ł sie na napastnika, 
chwytając jedną ręką bandytę za kołnierz 
a drugą za lufę rewo lweru , k tó ry mu w y r 
wa ł . ' 

Rabuś począł się cofać do pokoju, z któ
rego wyszedł , a za nim Sieg. Gdy zna
leźli się obaj w ciemnym pokoju, drugi na-

V. 
Po podpisaniu kont raktu z dyrek torem 

łódzkiego kabaretu, Łodzią zaczęła szyb
ko p rzygo towywać repertuar. Jej daw
ny znajomy, autor kabaretowy, za sowi -
tem wynagrodzeniem, obiecał służyć jej 
radą i swoją twórczością. 

Zapewni ł ją, że, posiadając tak wspa
niałe kszta ł ty , powinna jak najskąpiej o-
k r ywać je szatami podczas występu. Dla
tego radzi ł na p ierwszy występ numer 
wschodni z ż y w y m wężem, którego jej 
sam dostarczył . 

Pod popularną wówczas mclodją „Sa
lome" napisał s łowa i Łodzią miała połą
czyć śpiew z tańcem, co wed ług zdania 
„poety" , miało zakasować w Łodzi nawet 
wys tępy Bogdani. 

Teraz, z natury rzeczy, autor kabare
t o w y stal się częstym gościem panny 
Huebsch. Chociaż starała się go t rzymać 
jak najdalej od siebie, a może właśnie dla
tego, okazywa ł jej szalone pożądanie, a 
czasem żal, że zapomniała dawnych „unie 
sień". 

Wreszcie, przyniósł jej k iedyś wiersz, 
k tó ry uważał za najbardziej natchniony ze 
wszystk ich u tworów, jakie dotąd napisał i 
zaczął z emfazą,' patetycznie deklamować, 
czytając ze świstka papieru, k t ó r y wy ją ł 
z kieszeni, tużurką: 

„Ja całuję deWkatme twoje dłonie, 
Serce me. mym warnom w (takt wybija wtór. 
Nóżki twe całuje, tuląc do midi skronie 
I podwiąz/ki ina /pończoszkach twych ajonr. 
Jaik pajęcza przędza ciało twe osłonią 
Delikatna fala jedwabistych szat, 

i I jak r morskiej plany tylko sie wyłania 
Obnażone ramie z nich. Jak wonny kwiat. 

pastnik rzuci ł się z ty łu na Slega 1 w y d a r ł 
mu broń zpowrotem, poczem obaj napast
nicy zbiegli oknem. 

Sieg, nic dając za wygrane, dobiegł do 
okna i począł wo łać o ratunek, na co na
pastnicy wymie rzy l i do niego 

t rzy celne strzały, 
z k tórych jeden ugodził Sięga w szyję, 
drugi w piersi powyże j serca, a trzeci w 
udo lewej nogi, poczem korzystając z 
ciemności nocy, uszli wraz ze skradzio
nym łupem. 

Ciężko rannego Sięga odwieziono do 
lecznicy w Więcborku. Jak stwierdzono, 
kule nie przeszły przez ciało, lecz uwię-
z ły w niem, gdyż bandyci strzelal i o łowia 
nemi kulami z rewo lweru starego syste
mu. 

Sprowadzony z Bydgoszczy pies poił • 
cy jny, dzielny „Ba r tek " , t rop j / ślady 
przez znajdujący się w odległości około 
500 met rów od zabudowań Sięga Jas, 3 
k im. d ługi , a następnie tropiąc dalej, po
biegł do fo lwarku Wi tos ławka, do mie
szkania zamieszkałych tam 

sezonowych robotn ików 
z Małopolski . Z zamieszkałych na folwat 
ku 10 robotn ików, ty lko czterech zastano 
na miejscu, a inni bawi l i poza domem. 
Rysopis dwóch nieobecnych robotników, 
zgadza się w zupełności z rysopisem ban
dytów,* podanym przez Sięga. 

wszelkie ślady. 
przedewszystkiem zmywając starannie 
woda samą kasę w ceiu usunięcia o d c i : 

sków daktyloskopi jnych. Ujawnienie zaś 
dowodów rzeczowych przeważnie go
tówk i pieniężnej 

iest poprostu niemożliwością 
dla w ładz pol icyjnych. Chyba, że zarząd 
banku czy f i rmy by ł o ty le przewidujący, 
że w y n o t o w a ł numery banknotów. Lecz 
i to naogół nie przyczynia się do w y k r y 
cia dowodów. Kasiarze nie są tak głupi, 
aby zrabowaną gotówkę puszczać w 
obieg w miejscowości, w której dokonali 
włamania. 

Czyżby nie należało przeto iść za wzo 
rem zagranicy i wprowadzić w życie jak 
najszerszy 

obrót czekowy 
i t y l ko tą drogą uskuteczniać wszelkie w v 
p ła ty? F i rmy nie m ia ł yby wówczas po
t rzeby przechowywać w kasach swych 
gotowizny. 

Tak więc, miast samemu zabezpieczyć 
się bez specjalnego wys i ł ku przeciwko 
kasiarstwu, finansista łódzki uprawia po
l i tykę niesprzeclwiania się złu i z chwilą 
gdy jego własna lekkomyślność 1 niedbal
s two zemści się na nim dotk l iw ie , wys tę 
puje z pretensją do Władz bezpieczeń
stwa. Należy z tern skończyć raz na 
zawsze, pamiętając o przys łowiu , że 
„strzeżonego Pan Bóg strzeże". 

K. 

Matka czy potwór? 
Z y w c z e m chciała zakopać 

s w e dz iecko. 
Ze L w o w a donoszą: 
Przvpadkoyvi przechodnie na wzgó

rzach Wysok iego Zamku by l i świadkami 
n iezwyk le 

bestialskiej zbrodni . 
Oto jakaś młoda kobieta, wykopawszy 
przy pomocy żelaznego łomu dół. w łoży 
ła weń swego 1 1/2 

rocznego synka, 
usiłując go żywcem zakopać. 

Gdy już dziecko w ł o ż y ł a do dołu. 
przed zasypaniem go ziemią, poczęła dla 
pewności żelaznym drągiem 

bić maleństwo po g łowie . 
K rzyk i katowanego dziecięcia usłv> 

szeli przechodnie, pośpieszyli mu ż po
mocą i w y r w a l i je z rak rozbestwionej 
matk i . Dziecko dawało już bardzo 

słabe m a k i życia. 
Zaniesiono je do pogotowia ratunkowe
go w stanie n ieprzytomnym. 

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 1 
oczyszczeniu z plasku, w stanie oół mar-
i w v m odwieziono do szpital ika św. Zofj i 

Zbrodniarkę aresztowano. Jest nią 
20-letnia Maria Czernecka, 

rodem z Łopatyna. Przyzna ła sie. że ma
jąc nieślubne dziecko, które dla niej sta
nowi ło ciężar, postanowiła go sie pozbyć. 
Oddano Ja do aresztów pol icy jnych. 

Cichy, ciepły chłód twej delikatnej szyjki 
Odpowiada mUczac konnej prośbie mej, 
I wesoło smują się jedwabne źmiJW 
Twych warkoczy wkoło główki twe}. 

Ciało twoje ipod pieszczota drży lubieżne, 
IJoiac jak blysikawiica pośród chmur. 
Ja cr.łuję słodkie twe kniańka śnieżne ' 
I podwiadcl tia pończoszkach twych ajour. 

— Ładne. W i c pan toby się nadawa
ło do śpiewu. 

— Mogę zaproponować muzykowi , 
aby zrobi ł do tego kawa łka melodję. 

— Chętniebym zapłaciła, bo mi się to 
naprawdę podobało. 

— Udało m i się? P rawda? A to dla
tego, że rozkoszne wspomnienia minio
nych lat b y ł y mi w tym wypadku na
tchnieniem. 

— Proszę kategorycznie przestać prze
mawiać do mnie t y m tonem. Pańskie na
tchnienia i przeżycia osobiste nic mnie nie 
obchodzą Pańskie u t w o r y interesują mnie 
zupełnie poza pana osobą, jakgdyby to by 
ł y , naprzykład. pośmiertne dzieła niezna
nego wierszoklety . Niech pan to zrozu
mie i zastosuje się do mego wymagania, 
inaczej będę zmuszona pana t raktować, 
jak płatnego dostawcę kupletów i zre
zygnować z pańskiej osoby towarzysza. 

Skłoni ł g łowę i roz łoży ł bezradnie rę
ce, jakby, p rzypar ty koniecznością, zda
wa ł się na wszystko. 

Jabym ten wiersz z nutami wyda ła na 
ozdobnym papierze z swoją podobizną. 

— 1 dedykacią — dodał autor. 
— Bardzo dobrze. Postaram się, żeby 

te nuty rozdawal i p rzy prógrainach w Ło
dzi, gdy ja będę występowała . 

VI. 
Debiut „ L e i Huebsch" w kabarecie 

dyrek tora Kupermana w Łodz i poprzedził 
ca ły szereg jej występów, k tóre niemniej-
szym cieszyły się powodzeniem, niż 
p ierwszy jej popis. 

„Numer" tancerki z wężem stał się 
atrakcją programu. Recenzje i wzmiank : 

o nowej śpiewaczce i tancerce w jednej 
osobie ukazywa ły się niety lko w łódzkich, 
ale też w warszawskich i innych pismach. 

I lustrowane pisma umieszczały je j po
dobizny z życia prywatnego i w kostjumie 
wschodnim. Osobno znalazły się fotogra
fie popularnego już węża na łamach do 
datków świątecznych. 

U k a z y w a ł y się co jakiś czas w y w i a d y 
z „nieporównaną odtwórczynią wschod
niego tańca z wężem" . W fabrykowaniu 
takich in te rw iewów „nadworny poeta" I o 
'dzi znalazł znakomite pole do swycl t bla
gierskich zdolności. Ona ze swej st rony 
sięgała pamięcią do tych odległych cza
sów, gdy zmuszona koniccznościami ży-
ciowemi, jako jeszcze dziecko, yyymyśla-
ła historje z tysiąca i jednej nocy o swem 
pochodzeniu arystokratycznem, o rodzi
cach, k tó rzy ją zostayyili na łasce k rew
nych, wyjechayyszy nazawsze zagranicy 

Nie obyło się bez interesującej bajeczki 
o wykradzen iu pupi lki z domu, w k tó rym 
zostawiono dziecko na wychowan iu ; o 
poryyaniu jej przez bandę szantaży
stów i td. 

Te i wiele innych pomysłów, wspólne-
mi si łami stosowanych przez Lodzie i jej 
.nadwornego.poetę" dla rek lamy jej oso
by, zdecydowały o popularności jej. zmo 
dyf ikowanego przez władze okupacyjne 
nazwiska. 
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Dzień v Coflzi. A teraz dam wam grzanki i 
Uczta w skromnem mieszkaniu. 

Prysznic z gorącego 
mleka. 

Mi łosne perype t j e w d o w y . 
Stanisława Pęcherzykowa, właściciel 

ka k i lkumoreowej zagrody w Myś l iw-
kacli pod Łodzią, us i łowała namówić 
swego przyjaciela i parobka Stefana Chu 
dzika 

do ożenku. 
Chłopu to sie nie podobało, wiec starał 
sie wszelkiemi sposobami odciągnąć wdo 
we od tego projektu- Ody nic nie pomo
gło, Chudzik w dniu wczorajszym 
oświadczył , że dom jej opuszcza na 
?awsze , 

Pęcherzykowa niezadowolona z ta
kiego obrotu sprawy, zrezygnowała z 
małżeństwa, ażeby ty lko Chudzik pozo
stał. Ten jednakże uparł sie i nie chciał 
zmienić decyzj i . 

Podczas gwał townej sprzeczki roz
wścieczona Pęcherzykowa wy la ła na 
głowę Chudzika 

garnek wrzącego mleka. 
Chudzik z bólu straci ł przytomność. Od
wieziono go do szpitala mleiskietro w Ło 
dzi. Pęcherzykowa 

aresztowano 
i przesłano do dyspozycj i władz sądo
wych . 

.- o: 

Dwie pełne butelki 
wódki 

wypi ł gość z pod Ł a s k u . 
42-Ietni Jan Wieczorek, zamieszkały 

pod Łaskiem, bawiąc się wczora j w to
warzys tw ie swych kolegów w mieszka
niu niejakiego Stępniaka przy ul icy Pobo
cznej 73, założył się, że sam wyp i je 

2 butelki wódk i . 
Zakład przyjęto i Wieczorek posta

w i w s z y przed sobą 2 pełne butelki rozpo
czął pi jatykę. Pierwszą butelkę wysą
czy ł niezmiernie szybko. Z drugą by ło 
nieco trudniej, mimo to wyp i ł ją do dna. 
Koledzy zaczęli winszować Wieczorko
w i sukcesu, gdy ten nagle zachwiał się i 
upadł na ziemię. Rzucono się mu na ra tu
nek, a gdy okazał się on mimo usilnych 
wys i ł ków bezowocny, zawezwano miej
skie pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdz i ł 
otrucie alkoholem 

f po udzieleniu pomocy odwiózł nieprzy
tomnego Wieczorka do szpitala miejskie
go w Radogoszczu. 

Stan Jana Wieczorka bardzo ciężki. 

Dzieci na zmurszałej 
pokrywie. 

Skąpstwo gospodarza zostanie 
ukarane . 

Wczora j rano w podwórzu, przy u l i 
cy Nowo-Katnej 96 w y d a r z y ł sie t rag i 
czny wypadek. Grupa rozbawionych 
Jzicci 

zabawiała sie goni twa. 
\V pewnej chw i l ' dwoje z pośród nich. a 
mianowicie 7-letni Bolesław Żmudziński 
5 9-letn?a Czesława Ciesielska, zamiesz
kali w pobliskich domach stanęli na dre
wniano: pok ryw ie dołu kJoacznego. Zmur 
<załe i nadgniłe deski 'n ie w y t r z y m a ł y 
ciężaru i zerwa łv sie. Dzieci wpad ły 

do głębokiego dołu. 
K rzyk i świadków tego wypadku zaalar
mowa ły mieszkańców domu. k tó rzy po
spieszyli na ratunek tonących i o rzy po
mocy zarzuconych sznurów dzieci w y 
dobyl i . Zawezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego Kasy Chorych, którego le 
karz po udzieleniu pierwszej pomocy po
zostawił Żmudzińskiego i Ciesielską 

nod or#icka rodziców. 
Właściciela posesii pociągnięto do odpo
wiedzialności, za nieprzestrzeganie po-
tzadków. 

46-letnia Maty lda Gcsiakowa. wdowa 
zamieszkała przy ul icy Polnej 79. na za
kończenie przyjęcia urządzonego wczo
raj , postanowiła dla crości 

przyrządzić grzankę. 
Podchmielona wdowa zabrała się ży

w o do pracy. W pewnym momencie za
pali ła wódkę tak nieszczęśliwie, że za
płonęła na niej odzież. Nieszczęśliwa ko

bieta stanęła w ogniu. Gesiakowa w i d z i e 
to z p rzeraź l iwym krzyk iem wyb ieg ła 
na kory tarz , gdzie sąsiedzi st łumil i na 

niej ogień. Do ciężko poparzonej Ma ty l dy 
Gesiakowei 

zawezwano lekarza 
Kasy Chorych. Po nałożeniu opatrunków 
wdowę przewieziono na kuracje do szpi
tala przv Zbiorni Miejskiej. 

Logika. 

D o k t ó r : — N ie powinniście pić tak dużo. T o was zabi je. 
Pacjent : — Ależ przec iwnie , picie już raz uratowało m l życie. K o 

pałem kiedyś studnię. W t e m pomyśla łem sob ie : dobrze byłoby sie. napić i co 
pan powie? Ledwo wylaz łem na w ierzch , studnia zawal i ła się. 

Alfons grał na harmonji, 
zaś Wiktor kradł co sią dało. 

W dniu wczorajszym w godzinach po 
południowych w korytarzach domu przy 
ul icy Nowo-Zgicrskie i 112. koncertowal i 

harntonlsta i śpiewak. 
Mieszkańcy domu hojnie obdarowywal i 
śp iewaków datkami. . .Koncertmistrze" 
jednakże nie zadawalnial i sie jałmużną i 
szukali lepszego zarobku. Gdv sie znale
źl i w kory tarzu na trzeciem piętrze, har-
monista zaczął grać modnego cherlesto-
ra , zaś jego kompan udał sie do mie
szkań po datki- W jednein miejscu nie za 

•jtał nikogo, ściągną f w iec-pa l tb z foko 
w y m kołnierzem. Po tym czynie wraz z 
kolegą zaczął 

pośpiesznie rei terować. 
T Ic ieczka ta nie podobała sie dozorcy, 
k tó ry obu ujął i z pomocą sąsiadów od
prowadzi ł do komisariatu pol ici i . Za t rzy
manymi okazali sie Alfons i W i k t o r Grze 
lakowscy. bez stałego miejsca zamiesz
kania. Przesłano ich do dyspozycj i 

władz sadowych 

Łódź nie Jest eldoradem dla bezrobotnych. 
Zamach samobójczy przyjezdnej. 

Przed k i lku dniami p rzyby ła do Łodzi 
z Sosnowca 23-letnia Antonina Sochacka 

zredukowana robotnica fabryczna. 
Zamiarem dziewczyny by ło znalezienie 
sobie jakiejkolwiek pracy. Gdv nadzieje 
Sochackiej zawiod ły , pozostawiona bez 
środków do życia dziewczyna, postano
w i ł a skończyć samobójstwem. Wczora j 
wieczorem Wyszła na przedmieście Ba
łut i w zaułku jakiejś ciemnej u l icy w y 
pi ła większą dozę 

kwasu solnego. 
Nieprzytomną kobietę zauważyl i prze
chodnie i zawezwal i koretke miejskiego 
pogotowia ratunkowego. Lekarz oo prze 
nłókaniu żołądka odwióz ł desoeratkę do 
szpitala miejskiego przy u l i cy D r e w n o w 
skiej. Jak ustali ło przeprowadzone do
chodzenie Sochacka t ru ła sie w So
snowcu 

dwukrotn ie 
Stan desperatki bardzo ciężki. 

Z ulicy na ulicę 
pędzi ka re tka pogotowia r a t u n k o w e g o 

niosąc nieszczęśliwym pomoc. 
Łódź, 13 kwietn ia. W ciągu dnia wczo 

rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące w y 
padki. W mieszkaniu przy ul icy Brzez iń
skiej 17, oblała się gorącą wodą 25-letnia 

Chaja Zandman, 
żona właściciela sklepu. Lekarz pogoto
wia ratunkowego udziel i ł jej pomocy. 

• * » 
W mieszkaniu własnem przy ul icy 

Bazarnej 5, w bójce odniosła rany g ł owy i 
38-letnia 

Katarzyna Jarek. 
żona szewca. Zawezwany lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego udzieli ł je j 
pomocy w lokalu 3 komisariatu policj i . 

Na ul icy Napiórkowskiego uległa zła-
orawej nogi 57-letnia 

Apolonja Bolińska, 
zamieszkała przy u l icy Napiórkowskiego 
45. Lekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pomocy odwiózł ją 
do szpitala św. Józefa. 

» * • 
W mieszkaniu własnem przy ul icy Ka 

mier.nej 10 oblała się gorącą woda 43-let-
nia 

Ryfka Rozenek, 
żona złotnika. Pozenekowa odniosła cież 
kie oparzenie całego ciała. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego po udzie
leniu opatrunku odwióz ł ją do szpitala. 

* * * 
O godzinie 1 w nocy w mieszkaniu 

własnem przy ul icy Marszałkowskie j 11 
usi łował pozbawić się życia przez w y p i 
cie spirytusu denaturowanego 27-letni 

Z PABJANIC. 
14 list czeka na głosy 

wyborców. 
Przed w y b o r a m i do rady 

m i e j s k i e j . 
Z Pabianic donoszą: 
Do g łównej komisj i wyborcze j do ra

dy miejskiej w Pabianicach w-płynęło 
ogółem 

16 list 
poszczególnych ugrupowań-. 

L i s t y zgłos i l i : nr. 1 — Narodowy Blok 
Pracy . nr. 2 — PPS., nr. 3 — Narodowy 
Robotniczy Komitet W y b o r c z y (w ostat
niej chwi l i wycofana), nr. 4 — Żydowsk i 
Robotniczy Komitet Wybo rczy , nr. 5 --
Żydowsk i Rob. Kom. W v b . Poalej Sjon 
nr. 6 — Blok Chrześci iańsko-Narodowv. 
nr. 7 — Zjednoczenie Niemieckie, nr. 8 
Bezpartyjni żydzi nr. 9 — ze wzelcdu tui 
możl iwość połączenia z lista nr. 6 nie zo
stała dotąd zgłoszona, nr- 10 — Zjedno
czony Żydowsk i Narodowy Komitet, nr 
11 — Ogólno żydowska, nr. 12 — lokato
rzy i sublokatorzy, nr. 13 — Niezależna 
Socjalistyczna Par t ia Pracy. nr. 14 - -
Niemiecka Socjal istyczna Par t ia Pracy, 
nr. 15 — Blok Jedności Robotniczej, nr. 
16 — Żydowsk i Blok Bezparty jny. 

Ogółem więc zgłoszono 14 list wybór 
czych z tego 4 polskie. 2 niemieckie. 2 
komunistyczne i 6 żydowskich. 

Gród F lor jana 

umie radzić sobie 
z bezrobotnymi. 

Z Pabjanic donoszą: 
Prośba bezrobotnych zatrudnionych 

na specjalnych robotach z subwencyj pan 
s twowych została przez magistrat m 
Pabjanic 

załatwiona pomyślnie. 
Rada przyboczna prezydenta m. Pabja
nic na ostatniem posiedzeniu postanowi
ła przedłużyć ilość dni roboczych w ty
godniu z 3 na 4. tudzież 

podnieść s tawk i 
od dnia 10 b. m dla kobiet do 4 złotych, 
dla mężczyzn do 4 i pół złotego-

Sprawa zatrudnienia większej l iczby 
bezrobotnych rozpatrywana będzie na 
fortun nowej rady miejskte!. ' 1-

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenny chi 

Stanisław Rybak. 
Lekarz pogotqwia po przepłókaniu żołąd
ka odwiózł go do szpitala p rzy Zbiorn? 
Miejskiej. 

» • • 
Na ul icy Kil ińskiego przejechany zo

stał przez samochód 38-letni 
Abram Naftal in. 

bez stałego miejsca zamieszkania. Naf
talin uległ złamaniu lewej noaL Lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego od
wióz ł go do szpitala p rzy ul icy D rewnow 
skiej. 

• • • 
Na ul icy Napiórkowskiego przejecha

ny został przez wóz 17-letnI 
Jakób Olechowski , 

zamieszkały w Górce Pabianickiej pod Ło 
dzią. Olechowski odniósł rany g ł owy i 
piersi. Lekarz pogotowia ratunkowego 
odwiózł go do szpitala p r zy Zbiorni Mie j 
skiej. 

W bramie domu p rzy ul icy Leśnej 63 
otruła się kwasem solnym około 30-letnia 
kobieta niewiadomego nazwiska. Lekarz 
pogotowia po przepłókaniu żołądka od
w ióz ł desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

• • • 
W bójce na Nowej - Mani , poił Łodzią 

pobi ty został nożem 27-letni 
Marc in Grzesiak, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Po
mocy udzieli ł mu lekarz miejskiego pogo
towia ratunkowego. 

• • • 
O godzinie 6 rano przed bramą domu 

przy u l icy Nawro t 20 zmarła nagle tamże 
zamieszkała nraczka 56-lernia 

Marianna Stodulska. 
Lekarz pogotowia s twierdz i ł zgon wsku
tek ataku sercowego. Z w ł o k i zmarłej za
bezpieczone zostały na miejscu przez po
licję. 
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1 SPORT. 1 

Kto wybije 200 punktów? 
Pie rwsze zawody strzeleckie o mis t rzostwo Ł . K. S. 

Życie ekonomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

W niedzielę, dnia 15 kwietn ia o godz. 
10 rano odbędą się na strzelnicy własnej 
przy u l . AL Unj i 2 pierwsze k lasyf ikacyj 
ne zawody strzeleckie o mistrzostwo k lu 
bu sekcji strzeleckiej Ł . K S. Zawody ta
kie odbywać się bedą co miesiąc. — M i -
i trzem Ł . K. S. zostanie ten z członków 
klubu (nie koniecznie członek sekcjii strze
leckiej Ł . K. S.), k tó ry osiągnie na j lepsz r 
Srednfą arytmetyczną punktów uzyska-
: y c h podczas odbytych zawodów miesię
cznych. Odznaczi.-mi będą również zdo
bywcy rekordów k lubowych w poszcze
gólnych konkurencjach. Pod uwagę nic 
będzie się brało tych zawodników, k tórzy 
przepuszczą więcej nrż połowę miesięcz
nych zawodów. Warunk i poszczególnych 
zawodów przedstawiają się następująco: 

odległość 50 mtr., postawa stojąca bez o-
parciia, tarcza 10-cb pierścieniowa o śred 
i i:cy 50 cm. { o polu cżarnem o średnicy 
20 cm. Ilość s t rza łów: 2 serie po 10 strza-
iów oraz po 2 strzały próbne do każdej 
serji. Maks imum punktów do osiągnięcia 
200 pnt. w obydwu tarczach. 

Zgłoszenia do zawodów przyjmuje se
kretarz sekcji strzeleckiej codziennie od 
godz 7-ej do 10 wi>>cz. w lokalu Ł . K. S. 
W y j ą t k o w o przy jmować sie będzie zapi
sy również i na strzelnicy podczas t i rwa-
r.ia zawodów. Wpisowe od każdego za
wodnika wynos i 1 z łoty. 

Ze wzgłęł iu na rozpoczęcie sezonu ko
larskiego w nttedcielę, 15 kwietn ia — dla 
członków sekcji kolarskiej Ł . K. S. ustali 
s'ę specjalny termin. 

Jeno wiatr targać będzie niebieskiemi 
bluzami. 

cznego k lubu spor towego. 
otrzymają.awyćje.zcy według następują
cej k lasyf l tac j f : ' 

Każdy ..pierwszy pracujący: a) w fa 
bryce przy, u l . Wodny Rynek 2. przy ul. 
rZmilji! 25. przy ul. Kil ińskiego 187, przy ul. 
Targowej 46. Emflljł 24 i Emii j i 5 i 7, stra
żacy Vi. i IX oddzifeilów Straży Ogniowej 
Ochotniczej., 

Zapisy dolbiegu przyjmuje k ierownic
two nowego Klubn przy ul . Przędzalń'la
nej nr. 68 codzlfeninie wieczorem. Zbiórka 
zawodników o god'.. 10 rano w nicdwitelc: 
w lokalu klubu, gdzie poddani zostaną ba
daniu lekarskiemu. 

l-sty bieg na p rze ła j fabry 
Nowo zorganizowany Klub Spor towy 

w fabryce Scheiblera i Grohmana, k tóry 
ma nosić nazwę K. S. „Zjednoczone" raź
no w z ; ą ł się do pracy. Sekcje sportowe 
powstają jedna za drugą. Klub posiada 
własny lokal,- sprzęt spor towy i moc człon 
ków. 

W najbliższą niedzielę w parku „Ż ród -
l ; ska" przy W o d n y m Rynku odbędzite s';g 
o godz. I I rano p ierwszy bieg na przełaj 
»a dystansie około 2 khn. dla zatrudnio
nych w zakładach robotn ików i pracowni
ków. Zwycięzca w biegu ot rzyma piękny 
żeton, zaś następnych 8 zawodników że
tony złote, srebrne i bronzowe. Nagrody 

Legja — P o g o ń . 

Łodzianin prowadzi najciekawszy mecz. 
Dowiadujemy się. że w ostatniej chwi- Reattiga I Łodzi. . d • 

l i P. K. S. w Warszawie zamiast p. Seid- Zawody te beda najc,ekawsze,gflyz 
!!era z Krakowa na ndedatelne zawody w spotkają się z sobĄ drużyny o r o d n e j kla-
Warszawle Legia — Pogoń wyznaczył sie. 

P.Z.LA. nie zapomina o sportsmenkach. 
M i n i m a w lekk ie j at letyce. 

Dla uzyskania ty tu łu mistrza Polsk i na 
stepujące min ima: biegi: 60 m. — 8,2 s., 
,00 m - 13.2 s.. 200 m. - 29 s 800 m. -
2 min. 40 s., Płotki 80 mtr. • - 14 s., sztafe
ta 4 razy 100 - 55 s., sztafeta 4 razy 200 
• - 2 mim., skok i : w w y z 1.35 mtr., w aai 
4 70 mtr., rzu'£y: dyskiem 30 mtr., dyskiem 
oburącz 50 "mtr., oszczepem 30 mtr. , psy 

, f • Z. L. A. dla uzyskanila dyplomów 
mistrzów okręgowych w kobiecej lekkiej 
atletyce ustali? następujące mlinima: bie
gi 60 m. — 8,8 s., 100 m. — 14,4 s., 200 m. 

-30 S.. 800 m. — 3 min.. 80 mtr. p ło tk i — 
15,4 s„ sztafety 4 razy po 100 — 58 s 
razy po 200 — 2 m. 5 s„ skoki w w y ż 1,20 
mtr., w dal 4.20 m t i . , r z u t y : dyskiem 26 oburącz su mir. , oszczepem ÓV rrrer., os i -
wtr., dyskiem oburącz 40 mtr., oszczepem czepem oburącz 49 mtr., kulą 9 mtr., kulą 

uracz 40 mtr., kulą oburącz 16 mtr., pięciobój 3300 pnt. 
-"Łjj^in uuuu 4V w lirui ., iiun, 

ońt t l" k u l ą o b u i r ą c z 1 4 m t r - P ^ 0 * 0 0 0 ! 2 8 0 0 

Starosta Rżewski 
Weźmie udz ia ł w obradach spor towego kongresu kobiecego 

w W a r s z a w i e . 
W Polsce dotychczas odby ły się dwa 

ogólno-polskle kongresy sportowe. Ostat
ni odbył się w roku 1926-ym. Dwudnio
w y zjazd wszystk ich przedstawiciel i spor 
towych nie by ł w stanie zająć się najży-
wotniejszemi sprawami sportu kobiecego, 
którego ruch ogarnął dziś wszystk ie mia
sta i wsie. Odzywają się nawet głosy by 
Powołać do życia organizacje sportowe 
czysto kobiece i td. Postanowiono więc 

KINO ODEON. 
„Książę się b a w i " . 

\ Rlm wyświetlany obecnie w Mnie Odeon nie 
trzymałby z pewnością subwencji od żadnej par-
łi< monarchistycznej na Bożym świecie. Idea ko-
t o ny , monarchy i władzy absolutnej poddana w 
D , r " lest tak gryzącei ironH, a postać któla nary-
^'Wana w taklem zacięciem groteskowem, że zwo 
'"mikom monarchizmu i:ic radzimy stanowczo 
cdwiedzin w kinie Odeon w ciągu najbliższych 
dal. 

Na szczęście jest u nas w Polsce, a szczególnie 
* Łodzi, więcej miłośników kina i dobrych frl-
" l 6 * , niż monarchistów, tc też „Książę się bawi" 
tleszyć się będzie niezawodnie wielką frekwen
cją. 

Króla, starego, wydychającego do wolności 
£ '

, a d c

e . gra niezrównany Rudolf Schildkraut. — 
Jyidolf .„ krój z nejsatiein niewysłowioncj roz 

MKWC swą korono do pudełka od cylindra, 
'«r» •*•„. w „ tywi la" i iedzie do Paryża, w któ-

•vm przecież wiadomo, że człowiek bawi ?ic po 
J-ró|ęw^kl, A .syn jjgo, następca tronu, jest bo-
'1* tere!ji niezwykłej histerii romantycznej, która 
1 1 " b a koniecznie zobaczyć. Warto, 

zwołać 1-szy kongres dla spraw sportu i 
wychowania f izycznego kobiet. 

Kongres ten jak już wczora j donieśliś
my odbędzie się w dniach 14 i 15 kwietn ia 
pod protektoratem marsz. Piłsudskiego w 
Warszawie. 

Łódź na równi z innemi miastami weź
mie gremjalnie udział w kongresie: jadą 
reprezentanci: DOK IV i Wojewódzkiego 
Komitetu W . F. i P. W . — kpt. Marszałek, 
Ośrodka W . F. — por. Kuźnickl , Pow. 
Kom. W . F. — p. Kozielski, Ł K S — p. Kor-
dasz. Ł O Z L A — p. Mer le. 

Poza tem w kongresie weźmie udział 
z ramienia Wydz ia ł u Powiatowego Sej
miku Łódzkiego starosta Rżewski , k tó ry , 
jako czynny Sportowiec, interesuje się ży 
ciem spprtowem kobiet polskich i dąży 
usilnie do rozszerzenia ruchu W . F. kobiet 
w powiecie łódzkim, gdzie dziś dzięki 
in ic jatywie starosty powsta ły w e w s z y 
stkich miastach powiatu komi tety W . F. i 
P. W . Również w toku organizacji są 
gminne komi tety , na k tó rych czele stoją 
najwybitniejs i ludzie ws i , wojska i radni 
gminni. Starosta Rżewski wyjeżdża do 
W a r s z a w y jutro wraz z delegatami snor-
t o w y m i Łodzi . K. 

UROCZYSTOŚCI S P O R T O W E W S. S. 
„ U N I O N " . 

Dziś wieczorem w lokalu S. S. „Un ion " 
przy ul. Przejazd odbędzie się uroczyste 
rozdanie 'nagród czynnym sportowcom. 
W uroczystościach tych weźmie udział in 
corpore Zarząd „Un ionu" oraz sympaty
cy i cz łonkowie. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szteri. 43.51. Za 100 złotych: 
Zurych 58.20, Berlin 46.60-^17.00, wypłaty teie-
graflcz.ne na: Warszawę i Poznań 46.77 i pół — 
46.97 i pól, Katowice 46.80 — 47.00, Wiedeń cze
ki 79.53 — 81.00, Praga 378.60. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88 34, Holandia 12.11, Fran

cja 124.02, Belgja 34.957, Włochy 92.63. Niemcy 
20.413. Szwajcaria 25.335, Danja 18.197, Norwegia 
18 262, Helsingfars 193.92. Praga 164.78, Wiedeń 
34 70, Warszawa 43.52. 

Paryża z powodu zaburzeń atmosferycznych 
niema 

Gdańsk. Notowania w guldenach gda£sk4ch: 
100 złotych 57.42 — 57.56, czek na l.o;idłL25.01 
3/4, wypłaty telegraficzne na- Berlin 1?^V7 — 
122.573, Warszawę 57.39—53. W 

Nowy York. Dewizy. I.cmdyn 4.88 11/32 Pa
ryż 3.93 3/4, Berlin 23.92 1/6, Wiedeń 14.10, War
szawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Aleksandria, 12. 4 — Egipska. Zamknięcie; 

SakellaridJs: Styczeń 43.30, maj 42.S2, '.rpfec 43.28 
listopad 43.88. : . 

Liverpool 12. 4. — Pgjpska. Loco 21.60 Sty
czeń 21.22, marzec 2".17, m?.j -20.96, lipiec 21.20, 
wrzesień 21 41. listopad 21.36. ' 

Liverpool, 12. 4 -• Hava5. Zamknięcie: Loco 
11,16, Styczeń 10 1". luty'10.17, marzec 10.17, 

kwiecień 10.60, maj 1C.55, azerwiec Hh60, lipiec 
10.46, sternień 10.39. wrzesień 10.32> październik 
10.25, listopad 10.19, gn:d?Seń 10.19. . 

Nowy Orlean, 12. 4. — Amerykańska. ZattK 
knięcie: Loco 19.74. Styczeń 19.06, marzec 19.0'5 
ma) 19.42—44. lipiec lS.36-,38, październik 19.0! 
—06, grudzień 19.03. 

Nowy York, 12. 4. — Amerykańska*.Otwarcie: 
Styczeń 19.29, marzec 19.20, maj 19.67—70, '{piec 
19.47—50, październik 19 36 — 37, grudzień 19.21 
—25. Środkowe I: Styczeń 19.19, matzec 19.18. 
maj 19.67, lipiec 19.54, październik 19.36, grudzień 
'9.24. Środkowe I I : Styczeń 19.14, marzec 19.15, 
maj 19.61, lipiec 19.45, październik 19.31, grudzień 
• 9.18. Zamknięcie- Loco 20.25, Styczeń 19.25—2') 
luty 19.25, marzec 19.28. kwiecień 19.73, maj 19.7" 
•-77, czerwiec 19.67, Irpiec 1957—58, sierpień 
19.48, wrzesień 19.55. październik 19.40—4?, ltete-
rad 19.33, grudzień 19.27—29. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J DALSZA 
Z W Y Ż K A CEN. 

Warszawa, 13. 4. — Ceny giełdowe za 100 ks 
fr. stacja Warszawa. Pszenica poznańska 60.00 
— 62.00, żyto kongres. 50.00 — 51.00. owies zdatny 
do siewu „Ligowo" 49.50 — 50.50, Sęczimień zdatny 
do siewu 50.00 — 51.00, otręby żytnie 33.25 — 
33.50; ceny rymkowe fr. Warszawa. Mąka pszen 
4/0 A 89.00 — 92.00, — 4/0 81.00 — 84.00. — żyt
nia 65 proc. 69.00 — 71.00. Usposobienie mocniej
sze. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie ' n i dewizy ,bjk> .niniejsze i 
/.osteto pokryte przez Bask Aid!fy'oiśaf jMfchki pry
watne, a te ostatnie dostarczyły dowiz na Paryż 
oraz pokryły zapotrzebowanie deiarów gotówko
wych zarówno w odcinkach grubych i\k i drob
nych, przyczem za grubsze odcinki żądano 8.90 ! 
pół, zaś łącznie z drobneml 8.89 3/4. Mocniejsza 
tendencję miały Belgia, Holandja, Londyn, Paryż i 
Zurych, stradly na kursie Włochy, pozostałe na
tomiast utirzymaty się. Zlotem traiuakcyj nic do
konano żadnych — żądano 4.71, przy braku od
biorców. 

ZNIŻKA DOLARÓWK1. 
Po gwałtowna) zwyżce 1 dniem zapotrzebo

waniu wykazała 5 proc. Pożyczka bobrowa ten-
dencję słabszą, Jednak 1 tak kurs JE] pozostał nadal 
bardzo mocny, gdy* prówłnaja udziela tutejszym 
bankom zlecenia na kupno dólarówkl. 

Na rynku listów zastawnych panowała tendea 
cja niejednolita, utrzymały się 4 i pół proc. ziem
skie i miejskie oraz 5 proc. miejskie, 4 I pół proc. 
miejskie mocniejsze. Prowincjonalnych papierów 
na rynku brak, tTanzakcyj dokonano tylko 8 proc. 
łódzkiemi przy kursie utrzymanym. Obligacjami 
nie interesowano się. 

DALSZA ZWYŻKA AKCYJ. 
Zlecenia zaigraniczme wplyVają bar<tzo do

datnio na nastrój tutejszej giełdy: zarówno kulisa, 
Jak i publiczność starają się nabyć większe Ilości 
materjatu, z braku jednak oddawców do poważ
niejszych tianzakcyj nie dochodzi. 

Na pierwszy plan wysunęły się akcje Ostrow
ca, Lilpopa i Banku Zachodniego, przy których dał 
się odczuć brak materiału. 

Z grupy bankowe] Bank Zachodni —wskutek 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw • 

i-zych na rynkach łóczkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: k«o.s;ra»u masła osełkowego 6 i pół do 
7 zł.; kl«. masła śmietankowego do 8 zł.; klg. ma 
sla 6 zł. do 6 40: memk-1 jaj koszykowych 2.60 do 
3 zł.; mendel jaj skrzynkowych 2.20 do 2 I pół 
i ł . : kMocram sera oj 1 I pół do 2 zł.; klg. fwaro 
yru od 1.30 do 1.60: !i|r śmietany słodkiej 2.40 do 
2.60: IJtr mleka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób' kura od 5 do 8 zł.: kurczak 4 do 5 z».; 
kaczka od 4 do 9 ?l.; gęś.lO — 12 z ł ; indyk od 
15 do 18 złotych 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 do 17 gro
szy: klg. buraków 16 do 18 gr.; klg. marchwi 20 
do 22 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg. 
korzec) ziemniaki od 14 do 16 zł.; buraki 15 do 17 
tł.; marchew od 18 do 20 zł. 

Oerodowlzna: k'c. grochu od 80 groszy do 1 
i pół zł.; klg. fasoli SC gr do 1.20: Wg. bobu 75 
do 90 gr.; główka kapusty zwykle; 40 do 75 gr.; 
irłówka kapusty wtoskiel ód 60 do 1 zł.: klg. 
cebuli od 60 do 80 gr : pęczek rzodkiewek 30 do 
35 groszy: pęczek wjtszczyzny 15 dc 20 groszy. 

Owoce: kilogram, jabłek kompotowych. I do 1 
i pól zł.; jabłka do jedzenia 2 do 3 I pół żł.; klg-
suszonych Kruszek i ś!iwek od 2 i nół 'do 3 %\.x 
klg. siiszcaiych .grzybów.nd IR do 20 zł.; sznu
reczek suszonych grzybków 2 do 3 z j . , * 5 

Ruch na rynkach słaby. 

bardzo poważnych rezerw z dnia na dzień wy 
kazuje poprawę i w przeciągu ostatnich trzech 
dni zyskał około 15 proc.. Akcje Banku Polskiego 
były więcej faworyzowane, zwyżkę jednak osiąg
nęły minimalna. Bank Dyskontowy wykazuje 
drobną poprawę, jednak ilość materiału na giełdzie 
jest bardzo ograniczona i kursem tych akcyj kieru
je właściwie sarni bank. Za Bank Związku Spółek 
Zarobkowych żądano 89.50 zł., do łrairjtakcyj jed
nak nic doszło. \ 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI -e j POL

SKIEJ L O T E R J ł P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

Dwudziesty siódmy dzień ciągnienia. 
Głównleisze wygrane. 

Zł. 3.000 Nr. 9890. 0 

Zł. 2.000 Nr.: 3342, 3927, 23343, 3235U 
84000, 104964, 118513. 
' Zł . 1.000 Nr.: 3962̂  7838, 13515, 18557 
33804. 37899. 41152 54231, 57820, 593^. 
73083, 73325, 85492, 103457, MW 
H35f * M Nr • 375 2318, 6542, 11033. , i n?44 iM401. 22042, 24406, 28 374. 
\F$B 44538. 48264, 52965, 59716, 81580, 
Wtfr t i S7""9 88293, 89120, 93619. 94 26 
mfl\ H3931 116780, 123614, 128951. 

7 ł '500 Nr . : 15466. 24398, 37854, 5500-, 
5683*' 59678. 65194, 74936, 75927, 7663>. 
78457] 82669. 83444. 90187, 95487, 105721 
% H'M Nr.: 1343.1423,1931,235(1. 
9479-^5 2958, 2966. 5440. 5484 6073. 
6379 7471 9670, 11652, 12046, 1261«-
S 13832, 14.396. 14529, 14669, 15436. ńSft' 9003 19524. 21097, 21606. 22694. 
S SSS1 '4549 25240. 25710. 26253. 
W ^5548! 28031 29864, 30179, 32829. 
16025'. 36026. 36768. 37009, 37257 37651 
38101, .38310, 38615, 39325. 41496, 41994. 
43041 44987, 45323, 46523, 47453, 474.̂ 7 
47469 49214, 49869. 49998, 50430. 50669. 
50752 50879 51831. 55736, 55368, 566fA 
56714 587P 59216. 60445. 61132, 61.339. 
S S , 64739 64983, 65629 65634. 
6M17 67^31 07522, 67569, 07683, 68S3 ,̂ 
697')' 71254 71494, 72598, 79654, 73553. 
74056 75465 75722, 75822, 75909, 77117, 
S ' 78255 79335, 79714, 79S45. 79912. 

807* 81254. 81624. 81938, 82313, 84160. 
84658 85653. S6130, 87551, 87561, 87853, 
8890? 89727 89925, 90312, 93266, 93495 
93519 93982. 94490, 94670, 95112, 95332, 
95826] 96122. 96355. 98527. 98582. 99066 
o K 100093, 101254, 102718. 103821 
103888, 104620, 104934. 105076. 108041. 
10S167, 108565, 108982, 110350, 041rv 
11051V, 110692, 111638, 111849. 4480 

.114581, 114708, 114902, 1 4917, 15050 
1155S2, 115852, 115999, 116669. 117409 
121001, 122330, 122463, 122475. 22549 
122879 1>9716, 125545. 126097. 126274 
127077'. 127708, .128213, 12833Ó, 129314 
129659. 1 • 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Próba cierpliwości. 

Otwarta 

Czytelnia « ^ G Ł O D Z I 4y od godz. 

audycje ^ ^ ! ) G ł j . ^ 10 rano 

radiofoniczne. •V * Y*̂  do 23 w, 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul Andrzeja Nr. 7 (łront I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Mieiskl Kinematograf Ośw ia towy . 
Chang 

O l a m ł o d a . — Chapl in rob i karjere, 
Pccsątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo** — Zigano, herszt rozbó jn ików 
Ptezątek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

..Caslno" -Mi łość Joanny Ney 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

,.C7*rv" — Dziewczęta pod kont ro lą 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Co rso " : —Cz łow iek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostato' 9.30. 

„Dom L u d o w y " - N i e m y oskar lyc ie l 
Początek przedstawień o godz. S I pót po pol 

„Orand-k ino" - „Przeznaczenie" 

„ Imper ia l " - Ż y d W ieczny Tułacz 

„M imoza" . — 1) Of iary rozwodu 

2) Żona na dwa tygodnia. 

„Nowośc i "—Niesamowi ta t ró jka . 

„Odeon" - „Książa się bawi , , 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Zakazana dzielnica A lg ie ru . 

„Spłendld". - Z d o b y w c a serc 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Żar t losu" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

Samochód księdza proboszcza 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po raz 5-ty komedja węgierska B. Sze-

nesa „N. O. S.". (Nie ożenię się). Ceny popularne. 
Jutro o godz. 4 po południu ostatnie w sezonie 

poy tórzenie sensacyjnej kroniki historycznej P. 
Szc7-egoicwa I A. Tołstoja „Spisek Caroweó". Ce
ny popularne. 

PREMJERA „ŚWIĘTA KWITNĄCEJ WIŚNI". 

Nowa sztuka Klabunda obudziła duże zaintere
sowanie. Jest to heroiczna baśń Japońska, oparta 
na znanym wersecie „Terakoyi". Inscenizacja t 
reżyseria Konstantego Tatarkiewicza, który tak 
znakomicie wystawił poprzednią sztukę Klabunda. 

Sztuka będzie powtórzona w niedzielę wieczo
rem. Wobec bardzo bliskich występów Józefa 
Węgrzyna (rozpoczynających się już w przyszłym 
tysujttnlti) nowa sztuka Klabunda grana będzie tyl-
ko**Hka razy. 

Proboszcz Oavo ix z Mont ingny (Francja) 
jest jednym z najstarszych automobi l i -
stów naszego kontynentu. Samochód 
jego pochodzi z roku 1889 i jeździ ł na 
n im do ostatniej chwi l i . W ubiegłym 
tygodniu podarował swój weh iku ł , k t ó r y 
jeszcze nieźle funkcjonował muzeum 

w Compiegne. 

OPERA DZIECIĘCA-
fow. Śpiew. Łra. Moniuszki powtarza w nie

dzielę o godz. 12 w południe w Teatrze Popular
nym cperę-baśrt K. Prosnaka p. t. „Cud królewny" 
urozmaiconą efektownym baietem pod kier. Wł. 
Majewskiego. Bilety w kasie teatru przy ul. Ogro 
diwej 18. r'/ 

o 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : M. I ioca. Piotr 
Ifowska 193. E. Mil lera. P iot rkowska 46. 
W . Groszkowskieco. Konstantynowska 
15. K. Perelmaha.' Ceeielniana 64. H. Nie
wiarowskiego. Aleksandrowska 37. S. 
Jankielewicza. Staty Rynek 9. (p) 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Ostatnie występy Kaz. .Tunoszy-Stepowskiego 

odbędą się w dniach: dziś, jutro I w niedzielę wie 
czorem w „Jastrzębiu"; w sobotę o godz. 5-ed po 
południu w „ósmej żorric Sinobrodego" I w nie
dzielę o godz. 5-ej po południu w ..Azalsle". 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś 1 codziennie o godz. 8.20 wieczorem zna

komita „Wesoła wdówka" z Jurdzińską I Piąt
kowską na czele, urozmaicona efektownym bale
tem. 

W sobotę o godz. 4 po południu dla młodzieży 
„Cud królewny", baśń fantastyczna w 3-eh odsło
nach. Ceny najniższe (od 1 zł. do 40 gr.). 

T E A T R P O P U L A R N Y YV S A L I GEYERA 
W sobotę I niedzielę powtórzenie 4-aktowe] 

operetki „Za oceanem". Bilety w kasie na miej
scu, Piotrkowska 295. 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " . 
Dziś rewija „Siadaj pan!" z udziałem całego 

zespołu i gościnnym występem St.' Znicza. 
Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 1 10 

wieczorem. 

CIESZCIE SIĘ DZIECI! 
Jutro, dnia 14-go oraz w niedzielę, dnia 15-go 

b. m„ o godz. 12-ej w południe odbędą się w Pff-
harmonji przedstawienia dla was, w których wy
stąpią rówieśniczka wasza U-letnla artystka dra
matyczna, tancerka klasyczna i gwiazda filmowa 
Ninka Wilińska, która budzi podziw znawców sztn 
kl scenicznej i krytyki swym fenomenalnym talen
tem 1 znakomity bajkopisarz Benedykt Hertz. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E J . 
Piątek, 13-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.20 Przerwa; 15.30 

Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów szkól 
średnich p. t. „Wiosna ludów" wygłosi prof. Ja
nusz Iwaszkiewicz; 15J55 Odczyt z cyklu wykła
dów dla maturzystów szkół średnich p. t. . l i te
ratura polska po r. 1863", odczyt I I I , wygłosi dr 
Zygmunt Szweykowski; 16.20 Przegląd wydaw
nictw periodycznych, omówi prof. H. Mośclck! 

16.40 Lekcja języka angielskiego p. Memmi Gardi 
ner; 17.05 Przerwa; 17.20 Transmisja z Krakowa: 
17.45 Koncert w wykonaniu orkiestry domrzy-
stów pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 18.55 Prze 
rwa; 19.05 Komunikat rolniczy oraz transmisja z 
Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 
19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. „Rekord dla 
wszystkich", wygłosi J. Szyszko-Bohusz; 1955 
Pogadanka muzyczna z cyklu „Dzieje muzyki", 
wygłosi prof. St. Niewiadomski; 20.15 Transmlsda 
koncertu symfonicznego"'z Filharmonii Warszaw
skiej; 22.00 Sygnał czasu ! komunikat lotnlczo-
meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: polfcykiy. sportowy oraz nad pro
gram. 

Berlin 483.9 ni. — 15.30 Program dla pań: 
17.00 Koncert kapeli Gutmanma. Muzyka lekka; 
20.30 Wieczór pieśni amerykańskich; 21.00 Wie-
czór niemieckie! pleśni! ludowed; 22.30 Miuyki ta
neczna kapeli Gerhardt Hoffmann. 

Wiedeń. 517,2 m. — 
16.10 Koncert popołudniowy; 17,20 Program muzy
czny dla dzieci; 20.30 Koncert. Z cykhi'kompozy
torów austriackich. 

Trzy młode amerykanki urządzi ły na pokładzie „Empress of Aus t r a l i a " 
oryginalne wyścigi na żółwiach. Zwyciężczyni otrzymała piękną nagrodę. 

Me zwykły upadek, 

którego doznał w dn iu 7 b. m. motocyk l is ta angielski B i rd , na maszynie 
„ A . J . S." podczas wyścigów 350 - cem. motocyk l i w Loughton (Essex) 

LECZNICA 
Itinrij wiiliril* I flWnltaWnzw 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , lei, 22-89 
pny przystanku tram. pabianickich) 
Łnrymnje chorych w chorobach wszyst 

Ich specjalności, od g. 10 rano do ł e j 
po pol. Szczepienie ospy.analisy (mo
czu, katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: !-: W izy t y na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

słotę, platynowe i mostki 
W niedziel* i lwięta do godz. 2 po pot, 

PROSTEK 
KOGUTEK 

1 
D o k t ó r 

[j*0j"\ USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BOL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuj* 12—2 i 5—7 

D r . 

i mm 
Cejrie l n i a n a 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery-
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dlą pań od 3 — 5. 
oddziel.poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
Szwajcarskie gorzkie zioła, (z marką 
śKognt" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwrjcarskie górsk ie 
Biota" są naturalnym łagodnym środ
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcję, or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład głównyi Apte
ka A. Gąsecklego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
„o otrzymaniu Zł. 4.50 gr. (z przesyłką). 

Zachodnia 57 . 
Specja l ista 

Chorób skór
n y c h i w e n e 

rycznych . 
Leczenie lampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuj* od godz 

1—2 i 4—8 
w nicdi. i świata 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

P. 

D r . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych I mo-

czopłc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Bez gotówki urzęd
nikom obuwie, 

palta, kapelusz*.— 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście I piętro. ' 

Cena p renumera ty : 
w" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

Mam WiecL" l.Korier Włącz 
O duszenie do domu 40 gr. 

tł. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za, tekstem . . . 2 5 . . . . „ .4. 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . „4 
Komunikaty . . . 2 5 . . , . . „ . 4 . 
Zwyezajn* . . . 6 . . . . . . M . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmntefsz* ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

W y d a w n i c t w a „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
WMJL łan ^vniiUtivwslrf. 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczej ło „Kur ie r Ł ó d z k i " 
uL Zawadzka i v . V 

Za redakcje i wydawn ic two odpowiada: 

\sJif1fllM*' |fllr*ft"cl'Ł 
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